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Rocznik II.

P R E N U M E R A T A :
w Krakowie i na prow incyi w całej m onarchii 
austr .-w ęg . wynosi z p rzesy łką  pocztow ą dla 

.T ygodn ika  M ieszczańskiego" 
rocznie . Kor. 4‘80 1 pó łrocznie Ker. ! AC 

kw arta ln ie  Kor. 1'20.
Numer kosztuje 10 halerzy

CZASOPISMO SPOŁECZNE i POLITYCZNE
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO 

WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELE.

W ychodzi co n ie d z ie lę .
N a b / w a ć  m o ż n a  we w szystkich agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia przyjm uje się za op ła tą  od w ierszy  
petitow ego 12 hal. — N adesłane 80 hal. 

Pocz t. Conto Kasy O szcz. N r. 122,712.

A d m in istracya I E ed ak cya  ,T ygod n ik a  M ieszczańskiego": u lica  św . K rzyża  L 7 K raków .
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Patrz ostatnie ogło­
szenie.Telef. Nr. 2233.

Dostawy szewskie i rymarskie 
armii.

W niedzielę 18 lutego b. r. o godz. 12 w południe 
w sali Klubu rękodzieł niczo-m i es zeza ński e g o przy ul. św. Krzyża L. 7 paiter

=  odbędzie się

Szew cy  i rym arze  galicyjscy otrzymali na rok 
bieżący, w zg lędnie  na la ta  1913 i 1914 dos taw ę  
38.547 p a r  o buw ia  dla armii. S tanow i to 3 3 %  
ogólnej sum y obuw ia ,  k tórego  w yk o n an ie  z a ­
strzeżone zostało dla sz e w s tw a  rękodz ie ln icze­
go. O gó lna  zaś w ar to ść  d o s taw  rym arsk ich  w y ­
nosi 100.000 koron, czyli około 3 3 %  ogólnej sum y 
zam ów ień . Jestto  rezulta t w zględnie  pom yślny, który 
zaw dzięczać  należy usilnym sta ran iom  w szystk ich  
trzech galicy jsk ich  Izb han d lo w y ch  i p rzem ysło ­
wych. Ich zab iegom  przypisać  należy rów nież, że 
obecnie  dos taw y  są  ro zd aw an e  na trzy lata, o ile 
in te resow ani do trzym ają  w a ru n k ó w  um ow y i d o s ta r ­
czą w y ro b ó w  należytej jakości.

O udział w  d o s taw ach  szew sk ich  i rym arsk ich  
na rok bieżący ubiegało  się w  Galicyi 62 s to w a ­
rzyszenia, t. j. 33 s tow arzyszeń  przem ysłow ych  i 29 
spółek  w ytw órczych . Z podanych  ofert uw zg lę ­
dniono: 52, a m ianow icie  28 s tow arzyszeń  p rzem ysło ­
w ych i 24 spółek  wytw órczych . Z tego w ypada  
na okręg  Izby hand low ej i p rzem ysłow ej lw ow skie j 
15 ofert, na  okręg  Izby handl. i przem. k rakow sk ie j  
7, a na ok ręg  Izby handl. i przem. w  B rodach  6. 
P o d  w zględem  ilości o trzymały okręgi tych Izb: 
lw ow sk i 17.196 par  obuw ia ,  k rak o w sk i  12.410 p a r  
i b rodzki 8 841 p a r  obuw ia .

Co się tyczy d o s taw  rym arsk ich , to dosta ły  się 
one 1 s tow arzyszen iu  p rzem ysłow em u oraz 3 sp ó ł­
kom w ytw órczym .

O ile m ożna z zadow olen iem  przyjąć do w ia ­
dom ości ogólny w ynik  rozdan ia  do s taw  szew  
skich  i rym arsk ich  w  odniesien iu  do naszego  kraju,
0 tyle zasługuje  na ostre nap ię tn o w an ie  fakt, że 
k r a k o w s c y  s z e w c y  z o s t a l i  p r z y  r o z ­
d z i e l a n i u  d o s t a w  z u p e ł n  i e p o m i n i ę c i . 
S tało  się zaś tak  z pow o d u  n iekorzystnej opinii, 
jak ą  w y d a ł  p. St. Till, dy rek to r  M uzeum  techn 
przem ysłow ego  oraz k ra jow ego  insty tu tu  pop ieran ia  
rękodzie ł i przem ysłu , o szew cach  k rakow sk ich , 
w  k tórych  imieniu s ta ra ły  się o d o s taw ę  2 s to w a ­
rzyszenia  zaw o d o w e  (spółki w ytw órcze , założone 
w  celach d o s taw  dla arm ii)  i 1 przem ysłow e, t. j, 
k rak o w sk i  cech szew ców .

T ru d n o  zrozumieć, dlaczego taka  n ie łaska  
do tknę ła  s zew có w  w  naszem  mieście i to tern w ię ­
cej, że n a w e t  s a m  p. p r e z y d e n t  L e o  s p e ł ­
n i ł  w t y m  w y p a d k u  s w ó j  o b o w i ą z e k
1 g o r ą c o  p o p i e r a ł  i c h  u d y r e k t o r a  
T i l l  a .  Również n ie ła tw em  jest  zrozumieć, skąd  
przychodzi dyr. Till do tego, aby jego  zdanie  w tym 
stopn iu  było w  m in is te rs tw ie  w ojny  m ia roda jnem ?  
Rękodzieło szew sk ie  nie stoi w  K rakow ie  niżej 
niż w  jak iem ś p row incyonalnem  m iasteczku. T y m ­
czasem  te w łaśn ie  m ias teczka  odzierżyły prym 
przed K rak o w em  z w ie lką  szkodą  tu tejszych szew ­
ców  zrzeszonych w S tow arzyszen iach  zaw odow ych  
i przem ysłow ych.

WIEC
WŁAŚCICIELI I WŁAŚCICIELEK REALNOŚCI

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór prezydyum.
2. Referat o zmianie noweli budowlanej.
3. Referat o nowej ustawie połączeń kanałów domowych.
4. Referat o nowej ustawie podatku od przyrostu wartości realności.
5. Referat o rewersach demolacyjnych.
6. Dyskusya, wnioski i interpelacye.

Ze względu na ważność aktualnych spraw, uprasza się Panów posłów radców miejskich, właścicieli  
i właścicielki realności tak z Wielkiego Krakowa jak i z Podgórza, a szczególniej tych, którym na praw­
dziwie narodowym charakterze i pomyślnym rozwoju miasta zależy, o wzięcie udziału w tym wiecu.

Komitet Związków kat. właścicieli realności.

Odnowione Stronnictwo 
Indowe.

W  ubiegłą  niedzielę  odbył się w T a rn o w ie  w sali 
Sokoła  Zjazd m ężów  zaufan ia  Lewicy ludow ej, na 
k tórym  u ch w alono  u tw orzenie  sam odzie lnej orga- 
nizacyi lu d o w có w  niezawisłych.

Zjazd w y p a d ł  bardzo  pow ażn ie .  Uczestn iczyło  
w  nim 375 d e leg a tó w  z różnych pow ia tów , z m iast 
i wsi, w  ob rad ach  p a n o w a ła  jednom yślność .

C hociaż przed  Z jazdem  p. Stapiriski odgrażał 
się, że będzie  tam  miał k ilkudziesięc iu  sw oich  l u ­
dzi, nie odezw ał się ani jeden  głos w  jego o b ro ­
nie, gdy oskarżono  go o ja w n ą  zdradę  ludu.

O d ezw a  do ludu polskiego, k tó rą  Zjazd u c h w a ­
lił, a k tó rą  nazaju trz  ogłosił „K uryer L w o w sk i '1, 
z re d a g o w a n a  z poetyckim  polotem, po w ażn a  a rze­
w na, kreśli tę tragedyę, k tóra  w ruchu  ludow ym  
przed  naszym i oczami się rozgryw a. Pośw ięcen ie  ty ­
sięcy jednos tek  dzielnych, ich ciężkie ofiary, p rze­
ś ladow ania ,  ich zap a ł  i w iarę  zap rzeda ł  han iebn ie  
p rzy w ó d ca  w rogom  za nędzne koncesye  i osobis te  
korzyści. Po lityka  S tronn ic tw a  ludow ego  nie była 
sam odzielną, nie była m oralna, nie była pa tryo -  
tyczną, nie była zasadniczą.

T ę  p rzep iękną  odezw ę pow inien  każdy prze 
czytać, bo krytyka, w  niej w ypow iedz iana , odnosić  
się może niety lko  do S tronn ic tw a  ludow ego, ale 
zas to so w ać  ją  można w całej osnow ie  do s t r o n ­
n ic tw  dem okracy i mieszczańskiej.

I tak, jak ludowcy, w ierni p rogram ow i, w y­
dzierają  z rąk  z a p rzed aw có w  sz tandar ,  aby  nadal 
p ro w ad z ić  do boju zas tępy  z w o len n ik ó w  postępu , 
tak  i w śró d  dem okracyi p o w in n y  się znaleźć jed ­
nostki, n ie ska lane  konszach tam i ze w stecznikam i i p o ­

w inno się około nich zg ru p o w ać  w  m iastach  
w szystko , co uczciwe, pa tryo tyczne  i rozumne.

Za p rzyk ładem  lu d o w c ó w  niezaw isłych  p o w i­
nien i w śró d  m ieszczaństw a  podn ieść  się gromki 
głos: p recz  ze zdrajcam i!

Na Zjazd ta rn o w sk i  nadesz ło  k ilkadz ies ią t  t e ­
leg ram ów  od zw o lenn ików  i g rup , so lidaryzu jących  
się z uchw ałam i. P rzy jm ow ano  je oklaskam i. Na 
tw a rzach  w iecu jących  w id ać  było p o w ag ę  i z ado ­
wolenie, bo nie spodziew ali  się, że tak  wielu zb ie­
rze ich się razem na p ie rw sze  w ezw an ie  i że tylu 
je s t  jeszcze ludzi, go tow ych  zw a lczać  ko rupcyę  p o ­
lityczną i siać zd row e ziarno na  n iw ie  ludowej.

N a po p o łu d n io w em  zebran iu  p rz e d y sk u to w a n o  
n a jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  b ieżące  polityki n a ro d o ­
wej i ludowej. U chw alono  rezolucye w  sp raw ie  
Chełm szczyzny, w sp raw ie  k a n a łó w  sp ław nych , 
w  sp raw ie  reformy w yborczej,  w  sp ra w ie  połączę 
n ia  ob sza ró w  dw o rsk ich  z gm inam i, o rewizyi ka­
ta s tru  g run tow ego , o reformie ośw ia ty  w  duchu  
naro d o w y m  i p o p raw ie  bytu nauczycieli, o związku 
z aw o d o w y ch  rolników, o s to su n k u  do rządu  i do 
s tronnic tw . W  ten sposób  św ieżo  zaw iązane  »Zje- 
dnoczenie  lu d o w có w  n iezaw isłych«  odrazu w k r o ­
czyło na a renę  dz ia ła lności politycznej i wytyczyło  
drogi, k tórem i ma lud dążyć do zw ycięstw a.

W ielce  znam iennem  jes t  przyjęcie, jak iego  do­
znał w  pras ie  krajowej. P ism a  k o n se rw a ty w n e  z a ­
m ieściły  krótkie, rzeczow e w zm ianki.  N atom ias t  
o rgany  u rzędow ej dem okracy i op isa ły  p rzeb ieg  
Z jazdu z w idoczną  n iechęcią, p rzek ręca jąc  i f a ł ­
szując fakta. K oresp o n d en t  w sp ó ln y  b lokow ej 
„G azety  w ieczorne j"  i „Nowej Reformy" doliczył 
się na sali tylko k ilkudziesięciu  uczes tn ików  a 
w usta  m ó w có w  p o w k ład a ł  s łowa, k tórych nie w y­
pow iedzie li  i z zebrania , k tóre  bądź  co bądź  w  na 
szych  czasach  s tanow i pożąd an y  odruch  p rzeciw

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna"
w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

W y b o rn a  kaw a, he rb a ta  czeko lada  
wszelk ie  napoje, chłodniki, c iasta  it-d. 
N adto  w Kaw iarni zna jdu ją  się: Bar 
amerykański — Bilardy — Sale do 
wszelkiej gry — Czytelnie obszerne 
6 w ygodnych lóż — Na żądanie  

są  obszerne gabinety.
Lokal o tw ar ty  do godz. 2-giej w  nocy.
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dep raw acy i  życia publicznego, s ta ra ł  się zrobić n ie­
sforną sch ad zk ę  garstk i dem agogów .

Z tych s p ra w o z d a ń  u w ażny  czytelnik zauważy, 
że nasza  d em o k racy a  jest  w sp ó ln ic z k ą  w  nędznej 
robocie  S tap ińsk iego , że w yrzek ła  się uczciwości.

N a tychm ias t  po zjeździe u k o n s ty tu o w a ła  się 
„Rada lu d o w a "  i jej W ydzia ł  w y k o n aw czy .O b ecn ie  
rozpocznie  się sy s tem atyczna  p r a c a 'w  całym kraju, 
której życzymy jak  na jlepszego  pow odzen ia .

Daj Boże, aby zakażone  zgnilizną m oralną  
sp o łeczeńs tw o  jak  najrychlej pozbyło  się sp e k u la n ­
tów  politycznych, aby  odżyła idea d em okra tyczna  
i ze rw a ła  się do w alk i obronne j przec iw  s tańczy ­
kow sk ie j  naw ale .  ___________

Żyjem y w  czasach, które  sku tk iem  niepom yśl 
nego ułożenia  się s to su n k ó w  ekonom icznych, nie 
tylko u nas  w Galicyi, ale także  w  Austryi i całej 
E uropie , nazw ać  m ożna  śm iało  czasam i strasznej, 
n iebyw ałe j  drożyzny. W obec  sytuacyi, jak a  pod 
tym w zględem  za p a n o w a ła  dość nagle, rządy eu ­
ropejsk ie  znalazły  się w położeniu  bardzo  trudnem . 
W szędz ie  jednak  w idocznem i są  s taran ia ,  aby  za- 
po m o cą  ś ro d k ó w  u s taw o w y ch  zapob iedz  orgii dro- 
żyźnianej, w zg lędn ie  dopom ódz  sp o łeczeń s tw u  do 
sam o o b ro n y  w  tej ciężkiej w alce  życiowej

Źle jednak  pow iedz ie liśm y  „w szędz ie"  —  bo 
t rzeba  dodać  z w y j ą t k i e m  A u s t r y i .  W  tem 
p a ń s tw ie  bow iem  rząd cen tra lny  rzekom o szuka 
ś ro d k ó w  zaradczych, w alki jed n ak  an tydrożyźnia-  
nej na  seryo nie podjął. H istorya np. z m ięsem  
a rgen tyńsk iem  zbyt św ieżo  tkw i w  pam ięci w szy s t­
kich, abyśm y  po trzebow ali  bliżej ją  om aw iać . Ale 
zato niedoścignionemu są w  swej energii jego w ła ­
dze, gdy chodzi o coraz bezw zględniejsze  n a c isk a ­
nie ś ruby  poda tkow ej.

Nie po trzeba  być na  to uczonym  ekonom istą , 
aby  zrozumieć, że n iepom ierny  ucisk  poda tkow y , 
szczególniej w  odn iesien iu  do p o d a tk ó w  b e z p o ś re ­
dnich, musi w y czerpać  zasoby  ekonom iczne  danego  
spo łeczeństw a , że osłab ia  jego energ ię  życ iow ą — 
że tam uje  jego no rm alny  rozwój a tem sam em  
zm niejsza odporność  w obec  g w a łto w n eg o  a n ien a ­
tu ra lnego  w zrostu  drożyzny, będącej,  koniec  koń­
ców, chorobliw ym  ob jaw em  ekonom icznym . —  To 
pojmie ła tw o  każdy  człowiek, obdarzony  prostym, 
ch łopskim  rozumem.

P rzy p a trzm y  się teraz, jak to  w ładze  p a ń s tw o w e  
spe łn ia ją  sw e  zadan ie  w o b e c o p o d a tk o w a n y ch ,  którzy 
bez w zględu  na w szystko  —  m uszą  co rok więcej 
d o s ta rczać  żeru tem u M olochowi, jakim  jes t  f iskus 
aus tryack i .

W eźm y  za p rzyk ład  sp ra w d z a n ie  fasyi o so b i­
s to -d o c h o d o w y c h  lub dom ow o czynszow ych. K a p i­
t a l n a  to sp o so b n o ść  dla k rak o w sk ie j  A dm inis tra-  
'cyi p o d a tk ó w  do p uszczen ia  w  ruch maszyneryi 
p rzy pom ina jące j  inkw izycę  h iszpańską . Ś ru b a  p o ­
d a tk o w a  aż skrzypi i w y m u sza  na b iednych  deli 
kwenta-ch jak  najw yższe  fasye, celem w ym ierze ­
nia później jak  na jw yższego  poda tku . System, ja 
kiego trzym a się A dm in is tracya , ope ru jąc  de likw en ta  
jest  prosty. A w ięc: nie uw zględn ia  się w całej 
pełni po trąceń  za używ anie  pobocznych  d o d a tk ó w  

'd o m ie s z k a n ia ,  n i e  u w z g l ę d n i a  s i ę  z u p e ł ­
n i e  p r a w d z i w i e  z ł o ż o n y c h  f a s y j ,  w reszcie

pod  tym lub pod ow ym  pozorem, p o d w y ż s z a  
s i ę  f a s y e ,  n a w e t  w b re w  fak tycznem u s tanow i 
rzeczy, tak, ż e  w  k o ń c u  w ł  a ś c i e l  r e a l n o  
ś c i  p ł a c i  p o d a t e k  o d  c z y n s z u ,  k t ó r e g o  
n i g d y  n i e  p o b r a ł .

W  d oda tku  form a sp ra w d z a n ia  fasyj jest  p rze­
żytkiem z czasów  rząd ó w  b ach o w sk ich  a czasem 
ubliża  p op ros tu  o p o d a tk o w an em u . A dm in is tracya  
p o d a tk ó w  im pu tu jąc  p raw ie  każdem u badanem u , 
że poda ł  fasyę fałszywą, nas tęp n ie  zaś żądając, 
aby dowiódł, iż fasya jest p r a w d z iw ą ,  p o s t ę ­
puje na sposób  w ładz  chińskich , ale nie e u ro ­
pejsk ich  A k iedy  najrozm aitsze  kruczki nie p o m a ­
gają, ch w y ta  się gróźb. Grozi ona w ysłan iem  
komisyi szacunkow ej i czasam i nie w a h a  się g ro ­
zić o dpow iedz ia lnośc ią  sądow ą . W reszc ie  A dm in i­
s tracya  p o d a tk ó w  ma jeszcze jedno  narzędzie  to r ­
tu ry  w sw ym  magazynie. Jes t  niem wielkie  słow o 
m o r a l n o ś ć  p o d a t k o w a .

Jakżeż  jed n ak  daleko  od tego. aby sam e w ła ­
dze sk a rb o w e  tę m ora lność  um iały  s to sow ać  
w  sw em  p o s tępow an iu ,  k tóre  — chcem y wierzyć, 
nie zaw sze  o d p o w iad a  in tencyom  centra lnego  
rządu. T ru d n o  przecież p rzypuszczać ,  aby  rząd 
tak  dalece  był dw ulicow ym . Z jedne j  s trony  głosi 
on, że że szuka  p o w o d ó w  drożyzny, z drugiej zaś 
jego o rg an a  tę drożyznę zw iększają ,  przyczynia jąc  
się do podw yższen ia  czynszów. W  tem sposób  
w p ły w a ją  w p ra w d z ie  w iększe  sum y go tów ki do 
kas  p ań s tw o w y ch ,  ale nie op łacą  one os łab ien ia  
siły p o d a tkow ej obyw ate li ,  ani też nie zapob iega ją  
g łęboko  n u r tu jącem u  n iezadow oleniu , k tóre  może 
przyjąć dla p a ń s tw a  formy niebezpieczne . — Ani 
s truny  p rzec iągać  nie należy, ani igrać z ogniem, 
bo to się może sm utno  skończyć. W iem y  o tem, 
aż nad to  dobrze, iż nie może się obejść, bez ś w ia d ­
czeń ze s trony  obyw ate li  na  rzecz pańs tw a ,  że 
m uszą  m u sk ład ać  w  dani część sw oich  do ch o ­
dów. —  Ale w e w szystk iem  musi być miara, szcze­
gólniej teraz, gdy  n iem ożliw a  d rożyzna po w in n a  
w p łynąć  o os łab ien ie  ś ruby  poda tkow ej.  T ego  j e ­
dnak  doczekać  się nie możemy.

Ludzie czy szakale?
P u b liczną  jes tto  ta jem nicą, że w sferach miesz 

czańsk ich  K rak o w a  dzieje się źle, tak  n a w e t  źle, 
jak n igdy  przedtem , od czasu, gdy  gm ina  korzysta  
z sam orządu . Do jak iego  zaś s topn ia  dep raw acy i 
doszły s tosunk i tutejsze, dzięki żadnym i w zględam i 
nie krępu jące j się klice m agis track ie j,  m am y tego 
św ieży  a poucza jący  przykład.

Jeden  z w ybitn ie jszych  rękodz ie ln ików  k ra k o w ­
skich, człow iek zdolny, p raco w ity  i posiadający  
am bicyę  tego  rodzaju, aby ze sw ego  w arsz ta tu  
s tw orzyć  zak ład  p ie rw szorzędny , poczynił  u kogo 
należało  we L w ow ie  s ta ran ia  celem otrzym ania  
znaczniejszej su b w en cy i  k ra jow ej w  formie p o ­
życzki.

W szystko  zdaw ało  się p rzem aw iać  za tem, że 
zabiegi jego b ęd ą  uw ieńczone  p ożądanym  skutkiem . 
I jego zak ład  dobrze  p ro sp e ru jący  i opinia, jakiej 
używ a i pew ien  m ajątek , jaki pos iada , daw ały  
w  tym w y p ad k u  s tanow czo  gw aran cy ą .  Stało  się 
przecież inaczej. Klika L eo w sk a  znalaz ła  drogi 
do L w ow a, gdzie pe ten tow i p o s taw io n o  ultim atum  
tej t r e ś c i : a l b o  p r z e j d z i e s z  d o  s t r o n n i k ó w

k l i k i  i w t e d y  o t r z y m a s z  p o ż y c z k ę ,  
a l b o  z o s t a n i e s z  w  o b o z i e  o b y w a t e l i ,  
z w a l c z a j ą c y c h  t ę  k l i k ę ,  a w t e d y  o p o ­
ż y c z c e  n i e  m a  m o w y .

Cóż miał ów  rękodzie ln ik  w  tej opre^yi uczy­
nić, us ły szaw szy  ta k ą  groźbę?... Nie każdem u  jest 
danem  po s iad ać  nie d a jącą  się niczem złamać*od- 
w ag ę  p rzek o n ań  Uległ więc, w yrzek ł się na  piśmie 
s to su n k ó w  z p rzec iw n ikam i kliki, k tó rą  pokorn ie  
przeprosił ,  a w  zam ian  p rzyrzeczono m u"oożyczkę’—  
tylko k w es ty a ,  k iedy  ją  dostan ie .

Jestto  o c z y w iś ń e  bardzo  sm u tn a  histęmya, ale 
w y n ik a jące  z niej odium  sp a d a  nie na  p rzyciś-niętego 
do m uru  rękodzie ln ika , lecz na tych  ludz i, |k tórzy , 
jak  szakale , podstępn ie  czychają  na sw ą  ofiarę 
i rzuca ją  się na nią hurm em  O becn ie  nastały  
w K rakow ie  tak ie  czasy, że n ik t z t. zw.' in te ltgen- 
cyi i ze sfer m ieszczańsk ich  nie jes t  pew ien  sw ego  
jutra, jeżeli n iezac iągną ł się p o d  chorąg iew  Ba- 
zesa, Jan a  K antęgo  Fedorow icza  et consortes.

Ani praca , ani zdolności, ani ch a ra k te r  nie po- 
sz lakow any , ani spe łn ian ie  ob o w iązk ó w  o b y w a te l ­
skich  nie są  w  stan ie  zapew nić  k om uko lw iek  spo 
koju i n iezależnego bvtu. T rzeba  zostać  fagasem, 
a dopiero  w ó w czas  w szystko  idzie, jak  po maśle, 
żadnych  trudności,  żadnych  przeszkód  n ie 'sp o ty k a  
się naonczas ,  zos ta jąc  na  u s ługach  s tad a  szakali 
k rakow sk ich .

Kilka uwag z powodu wyborów 
do parlamentu niemieckiego.
Dziś nie można się już łudzić co do wyników 

wyborów do parlamenu niemieckiego, jakie odbyły 
się miesiąc temu, w poznańskiem w Prusach  zacho­
dnich i na-Śląsku. Ponieśliśmy przy nich porażkę, 
k tó ra  powinna być dla nas nauką na  przyszłość. P o ­
rażki tej nie można jednak uważać za  klęskę, jak  
tego chcą pesymiści, i nie należy z jej powodu opusz­
czać rąk  do dalszej walki, z odwiecznym wrogiem.

Doniosłość „tej porażki, jak  się o tem teraz prze­
konujemy. nie leży w tem, iż Koło polskie w Berlinie 
zmiejszyło się liczebnie, lecz w tem, że ubyło polskich 
głosów. Ale i co do tego niepocieszającego faktu, 
trzeba wziąć n a  uwagę wszystkie tow arzyszące . mu 
okoliczności, aby wyrobić sobie sąd właściwy.

I tak, w r. 1907 n a  .kandydatów Koła polskiego 
padło 453.850 głosów, obecnie zaś 438.307. Ubytek 
więc bezwzględny wynosi 15.5.43 głosy. Musimy je ­
dnak uwzględnić ; także polskie głosy, jakie padły na 
kandydatów partyi soeyalistycznej w ilości, w naj­
mniej 17.000.

Charakterystyczuem jest, że ubytku głosów pol­
skich —  uwzględniając glosy soeyalistów —  w P o­
znańskiem i w P rusach  zachodnich, prawie że niema. 
N atom iast trzeba go skonstatow ać na Górnym Śląsku, 
gdzie centrowcy i socyaliści spowodowali go n a  swą 
korzyść a ze szkodą kandydatów  Koła polskiego.

Zapewne, że nie jes t  to pora  na rekryminaeye, 
ale trudno nie stwierdzić, że taki obrót rzeczy jest 
wynikiem namiętnej walki między zwolennikami Kor­
fantego a  Napieralskiego, k tóra  osłabiła w wysokim 
stopniu żywioł narodowy na  Śląsku. Soeyałiśd  i cen­
trowcy sprytnie wyzyskali sytuacyę, pociągając ku 
sobie niezadowolonych wśród szerokich mas śląskiego 
ludu polskięj narodowości. Niezadowolenie zaś tam 
nurtujące należy w znacznej mierze przypisać niechęc|

Jubileusz Skargi.
»Przegląd Powszechny«. Styczeń — 1912.

\ W  roku b ieżącym  obchodzi P o lska  trzechse t-  
^letnią rocznicę zgonu jednego  ze sw ych  najlepszych, 
[najgoręcej ją  m iłu jących  synów , męża, który w ie sz ­
c z y m  duchem  w yprzedz ił  w artk ie  fale czasu i p r z e w i ­
dział  jej przyszłe, t rag iczne  losy. M ieliśm y w ielk ich  

1 królów, p o w ażnych  s ta ty s tów , znakom itych  uczonych 
[[pełnych cnót i w y m o w y  duchow nych ,  zw ycięsk ich  

w odzów , genia lnych  p oe tów  i ar tystów , ale tylko jedy­
nego  w  sw oim  rodzaju  P o lak a  — Skargę. Rozumiem 
zaś to w  ten sposób , że o sob is tość  Skargi, wzięta  
jako  całość, jes t  syntezą  stron doda tn ich , naszem u 
n a ro d o w i w łaśc iw ych . Jest  on g łęboko  w ierzącym , 
bez fanatyzm u, uczonym  —  bez pedantery i,  miło­
śnik iem  ojczyzny —  bez szow inizm u, szczerym  —  
bez b ru ta lności,  p rzy jac ie lem  m ożnych  — bez p o ­
c h leb s tw a  —  kró tko  p ow iedz iaw szy , idealnym, ty ­
pem  Po laka . N aw e t  d robne  wady, które  p os iadać  
m usiał, jak każdy  cz łow iek  śm ierte lny, bvły n ie jako  
dope łn ien iem  jego w ielk ich  zalet, niby cienie przy 
św ie tle  s łonecznem .

Nic tedy  dziw nego, że z okazyi rocznicy zgonu 
tego znakom itego  P o lak a  jego osob is tość  stanęła , 
jak  żyw a przed oczym a naszej duszy, a sp o łeczeń ­
s tw o  odczuło po trzebę  odd an ia  hołdu jego pamięci. 
Dziś, k iedy wszyscy i w szystko  przec iw  nam  się 
sprzysięgło, gdy śm ierte ln ie  znużeni przeszło s tu ­
letnią n iew o lą  zaczynam y trac ić  oryentacyę, s k u ­
p ianie  sił du ch o w y ch  z racyi o b ch o d ó w  tego ro ­
dzaju, jak  trzysto lecie  zgonu Skargi, jest  ze wszech- 
m iar pożądanem .

O becn ie  czynią  się po w szys tk ich  cen trach  
um ysłow ośc i  polskiej p rzy go tow an ia  do godnego  
św ięcen ia  o b c h o d ó w  sk a rg o w sk ich  w  jesieni b ie­
żącego  roku. P o jaw ia ją  się też odnośne  w y d a w n i­

c tw a  literackie, specya ln ie  p o św ięco n e  o bchodow i 
jak np. zeszyt s ty czn io w y  »P rzeg lądu  p o w s z e c h ­
nego*, red ag o w an eg o  i w y d a w a n e g o  przez 0 0 .  Jezu ­
itów  w  K rakow ie.

M am y przed so b ą  ten zeszyt, a w łaśc iw ie  
książkę  w dużej 8-ce, o 179 s tron icach , w y d a n y  
jako  zeszyt p ie rw szy  jub ileuszow y  na  rocznicę 
Skargi.  T re ść  jego jes t  dość u rozm aicona, a z ło ­
żyły się na nią p race  różnej w p ra w d z ie  w artośc i,  
nau k o w ej  i literackiej, lecz dos tro jone  do tonu c a ­
łości.

Prym w śró d  nich trzyma, bez kw estyi,  s tudyum  
prof. dra S tan is ław a  W i n d a k i e w i c z a ,  z a ty tu ­
ło w an e :  ^C h arak te r  Skargi*, za rów no  pod  w z g lę ­
dem treści, jak  i u jęcia  literackiego. M ora lna  istota 
Skargi u w y p u k la  się przedz iw nie  pod piórem  a u ­
tora. P rzy całej adoracyi dla cha rak te ru  Skarg i — 
dalekim  jes t  je d n a k  prof W in d ak iew icz  od ap o te ­
ozy. O w szem , p racę  sw ą  zap raw ił  p e w n ą  dozą 
krytycyzm u, co czyni dobre  w rażen ie  i sk łan ia  
czytelnika, aby się przechylił  do jego w y w odów .

D alszą  in te resu jącą  p racą  jest ro z p ra w a  p ana  
S tan is ław a  M i  t e r y ,  s łuchacza  IV. roku filozofii, 
nag ro d zo n a  na konkurs ie ,  ogłoszonym  przez »Prze- 
g ląd  pow szechny« , a nosząca  ty tu ł » Indyw idual-  
ność  tw ó rcza  Skargi«  M iejscam i czyni ona w raże ­
nie pracy, dokonane j  w  sem inaryum  historycznem , 
ale całość, zd radza jąca  dużo ta len tu  i sum ienności,  
zdaje się w  au to rze  z ap o w iad ać  p ie rw szo rzęd n ą  
k iedyś  siłę na polu b a d a ń  h is to ryczno-li te rack ich .

R eszta  artyku łów , k tóre  znalazły p om ieszcze ­
nie w  zeszycie styczniow ym , jak  prof. M o n d e  1- 
s k i e g o :  „S k a rg a  i B ossuet" ,  ks  S y g a ń s k i e g o  
„S k a rg a  i B atory" i ks. O k o n i e w s k i e g o :  
„Skarga , jako  tłum acz  p ism a  św .“ , d o rzu ca  spo ro  
rysów, aczko lw iek  w  formie fragm entarycznej,  do 
oharak te rys tyk i  tego św ieczn ik a  Z akonu  Jezu itów  
w  Polsce.

C iek aw ą  jest  ro zp raw a  prof. d ra  Józefa T r e -  
t i a k a :  „S karga  i F ila le t" , da jąca  poznać  s k a rg ę  
jako  ob rońcę  Unii b rzeskiej a n iebezpiecznego  
p rzec iw n ika  dyzunitów . S łabszą  od poprzedn ie j  
jes t  p raca  prof. d ra  T a d e u sz a  G r a b o w s k i e g o: 
pt „Skarga , jako  hag iograf" ,  p isan a  ciężko i nie 
p rzynosząca  nic now ego. D w a  zaś u tw ory  poety 
ckie W ik to ra  G o m  U l i c k i e g o ,  noszące  tytuł 
»Na trzysto lecie  zgonu Skargi«, s tw ie rd za ją  rzecz, 
z resz tą  d aw n o  znaną, że w iersze, p isane  na za­
m ów ienie , nie u da ją  się zw ykle  n a w e t  dobrym  
poetom . T ru d n o  w reszc ie  zrozum ieć z jakiej racyi 
w zią ł się na końcu  om aw ian eg o  zeszytu po lem i­
czny artyku ł  dz ienn ikarsk i p ióra  p. W. K o s i a k i e- 
w i c z a ,  który w y rw a ł  się jak  Filip z Konopi 
w  obronie  Skargi p rzec iw  profesorow i U n iw ersy ­
tetu Jagie llońskiego , Ignacem u C hrzanow sk iem u.

I jeszcze jedno. O prócz  pobieżnej w zm ianki 
w  p acy p rofesora  W in d ak iew icza  o Skardze , jako 
wielkim  ja łm użn iku  i dobroczyńcy  ubogich, jako  
założycielu A rcybrac tw a  m iłosierdzia  i B anku  p o ­
bożnego, nie sp o tykam y  się w  zeszycie s ty c z n io ­
w ym  z szerszem  om ów ien iem  jego działa lności 
w  tym kie runku . N iew ątp liw ie  b rak  ten w  dalszych 
zeszy tach  zos tan ie  uzupełniony.

Zeszyt, z k tórego  zdajem y sp raw ę, w ydany  
jes t  pod w zg lędem  typograficznym  starannie . Z d o ­
bią  go cztery portre ty  Skargi i rep ro d u k ey a  a rcy ­
dzieła M atejk i: »Kazanie Skargi*. Szkoda, że re- 
p rodukcy i tej d o k onano  nie z oryginału, lecz ze 
sz tychu  Redlicha i szkoda także, że nie dopa trzono  
lepiej korekty, k tó ra  w tego rodzaju  p o w ażnych  
w y d a w n ic tw a c h  p o w in n a  być bardzo  s ta ranną .

Szerokie  koła czytającej pub liczności czekają  
z rze te lnem  za in te resow an iem  na n as tęp n y  zeszyt 
^P rzeg lądu  pow szechnego*  S kardze  pośw ięcony.

/ .  Trepka.
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śląskiego ludu do polityki reprezentacyi polskiej 
w Berlinie, która  często solidaryzowała się z polityką 
wręcz wrogą interesom szerokich mas ludności pra­
cującej. Pokazało się, że same hasła  narodowościowe, 
wystarczające jeszcze w Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich —  na Górnym Śląsku jej nie popłacają. 
Ludność t a m te j# ^ :  aby- zasady demokratyczne
były nietylko głoszone, ale naprawdę w czyn wpro­
wadzane przez jej przedstawicieli w parlamencie.

Prosty ztąd wniosek, że o tern odrodzeniu narodo- 
w ościow em na Górnym Śląsku, którem tak chełpiliśmy 
się, jeszcze niedawni o temu, nie może być mowy. 
W iele tam  jeszcze pozostaje do działania, zanim 
będz ie 'm ożna  stwierdzić, że zdobyliśmy nanowo dla 
Polski p ras ta rą  piastowską dzielnicę.

f r e k w e n c y a  j e d n e g o  g i m n a z y u m  g a l i ­
c y j s k i e g o  w y n o s i ł a  z p o c z ą t k e m  r o k u  
s z k o l n e g o  1 9 1 1 - 1 2  p r z e c i ę t n i e  436 u c z ­
n i ó w .  Liczby te m ów ią  sam e za siebie.

SzKoły św inie w Anstryi i Galicyi.
Z zestaw ienia ,  opub l ik o w an eg o  przez m in is te r­

s tw o  w yznań  i oświaty, dow iadu jem y się. iż z po ­
czątkiem  roku szkolnego 1911 — 12 funkeyonow ało  
w pań s tw ie  aus tryack ie j  ogółem 316 g i m n a z y ó w .  
P a ń s tw o  u trzym yw ało  g im nazyów  229 (757  prc.), 
kraje 9, m iasta  13, b isk u p s tw a  8, zakony 22, a o- 
soby, czy insty tucye p ry w a tn e  31. O dnośn ie  do j ę ­
zyka w y k ład o w eg o  g im nazyów  austryack ich . to 135 
(42‘8 pr.) g im nazyów  miało język w yk ład o w y  nie­
miecki, 63 (20 pr.) czeski, 78 (24'5 pr.) polski, 7 
w łoski, 9 ruski, 6 se rbsko -k roack i ,  a w  1 język 
język w y k ład o w y  był s łow eński.  P rócz  tego  17 g i ­
m nazyów  było u trakw is tycznych . Z ogólnej liczby 
316 gim nazyów , 296 było w yższych a 20 niższych.

G a 1 i c y a liczyła z począ tk iem  roku szkolnego 
1 9 1 1 - 1 2  g i m n a z y ó w .  87 (27 5 prc. ogólnej li­
czby g im nazyów  w pań s tw ie  aus tryackiem ), w  tern 
60 (7 7 9  prc.) wyższych, 15 niższych, 11 o śm io k la ­
sow ych  g im nazyów  realnych i 1 re fo rm o w an e  g i­
m nazyum  realne Z g im nazyów  galicy jsk ich  56 tj. 
7 3 5  prc. u trzym yw anych  jest przez p ań s tw o , 7 
przez zakony, a 18 przez osoby, czy insty tucye 
pryw atne . Jedno  g im nazyum  w Galicyi ma język 
w y k ład o w y  niem iecki (II g im nazyum  w e Lw ow ie), 
76 g im nazyów  (8 7 7  prc.) ma język w y k ład o w y  
polski, 8 ruski, a dw a  g im nazya są u trakw is tyczne .

O prócz  tego na Ś l ą s k u  istn ieją  2 g im nazya 
z językiem  w y k ładow ym  polskim.

S z k , ó ł  r e a l n y c h  w  Austryi było z p o c z ą ­
tk iem  roku szkolnego  1911 — 12 ogółem 149. Ze 
szkół tych 132, czyli n iemal 90 p rc  było w yższych 
17 niższych. U trzym yw anych  przez p a ń s tw o  było 
szkół rea lnych  113. przez kraje  30. Język w ykła  
d ow y  niem iecki ma tych szkół 81 (5 4 3  proc.), — 
czeski 45 (30'2 proc.), polski 14 (9'4 proc.), w ł o ­
ski 6, a 2 szkoły rea lne  m ają  język w yk ład o w y  
se rb sk o  kroacki, jedna  zaś jest  u trakw is tyczna .

Z zes taw ionych  tu p rocen tow ych  obliczeń w i ­
dzimy, jak  ludność  po lska  jest upośledzona  na polu 
szko ln ic tw a  realnego, które  p ań s tw o  w interesie 
sk ie ro w an ia  sw y ch  obyw ate li  na  pole pracy  pra  
ktycznej w innoby  szczególnie w naszym  kraju, ja ­
ko kraju o młodej w ytw órczości p rzem ysłow ej, in­
tensyw nie j  forsow ać.

Do g a l i c y j s k i c h  g i m n a z y ó w ,  m ających 
p raw o  publiczności,  uczęszczało  ogółem 37.835 u- 
czniów  (w tej liczbie 2243 kobiet). Liczba ogólna 
uczniów  uczęszczających  do g im nazyów  w  Galicyi 
s tanow i 36'2 proc. liczby uczn iów  uczęszczających  
do w szystk ich  g im nazyów  austryack ich , m ających  
p raw o  publiczności,  liczba zaś sam ych  uczenie  g i­
m nazyów  żeńsk ich  w  Galicyi s tanow i 62 p rocent 
ogólnej liczby uczenie żeńsk ich  g im nazyów  w A u­
stryi, m ających  p raw o  publiczności.

Do galicy jsk ich  s z k ó ł  r e a l n y c h  uczęszczało 
uczniów  4014. Liczba w ięc uczn iów  uczęszczają  
ty ch  do szkół realnych w  Galicyi. s tanow i 8'2 pr. 
ogółu uczniów  uczęszcza jących  do szkół realnych 
w Austryi — Do jednej szkoły realnej w  Galicyi 
uczęszczało w  po czą tk ach  roku 1911—12 przec ię ­
tnie po 286 uczniów.

Jak  już wyżej w spom nie liśm y liczba uczniów  
uczęszczających  do g im nazyów  w  Galicyi, s tano ­
wiła z początk iem  roku szkolnego  1911— 12 36'2 
procentu  ogółu uczniów  g im nazya lnych  w  Austryi.
A gdy na jedno  g im nazyum  w  Austryi z p raw em  
publiczności p rzypada ło  przeciętn ie  332 uczniów,

Co życie niesie.
Flirty Austryi z Rosyą

N astęp ca  tronu arcyksiąże  F ranciszek  F e rd y ­
nand, trzym ał w Berlinie do chrztu w n u k a  cesarza  
niem ieckiego. Przy tej sposobnośc i  odbył w ażne  
konfereneye z n iem ieckim i m ężami s tanu  na te ­
m at zbliżenia Austryi do Rosyi. P o d o b n o  zaw ich- 
rzenie ba łkańsk ie ,  które  z w io sn ą  m ają  w y b u ch n ąć  
a k tóre  zagrażają  in teresom  aus tryack im  i rosyj­
skim, były g łów nym  m otyw em  tego zw ro tu  w  p o ­
lityce p ań s tw o w e j  A ustry i.To p e w n e ,  że im puls  do 
w znow ien ia  t ró jcesarsk iego  przym ierza  zaw sze  w y­
chodził od Prus, k tó re  n iepokoi sp ra w a  polska. 
P ru sy  wiedzą, że w  razie konfliktu m iędzy p a ń ­
stw am i zaborczem i m ogłyby  u tracić  ten k a w a ł  ziem 
polskich, który od w iek ó w  zniszczyć n ad a rm o  usiłują.

Rosyjski W. Książę w Wiedniu
P otw ierdz iła  pogłoski, n a d c h o d z ą ca  z Berlina, 

wizyta rosy jsk iego  W. Księcia  w  W iedniu , gdzie 
był p o d e jm o w an y  przez cesa rza  z o s te n ta c y jn ą  ser­
decznością . i

Angielscy dyplomaci w  Berlinie.
Zbliżenie Austryi do Rosyi było n ie sp o d z ia n k ą  

w obec  nie daw nych  jeszcze n as tro jów  w ojennych, 
w idocznych  w  pras ie  rosyjskiej i innych o b jaw ó w  
w ielk iego  nap rężen ia  s to su n k ó w  m iędzy  tymi s ą s ia ­
dami.

Ale w ięk szą  jeszcze  n iespodz ianką  w  św iecie  
politycznym był p rzyjazd d y p lom atów  angie lsk ich  
do Berlina, a lbow iem  starcie  między Anglią aN iem - 
cami w y d aw a ło  się n ieuniknionem  w  najbliższej 
p rzyszłości.

Polepszenie bytu nauczycieli ludowych.
K om isya b u d że to w a  w n ios ła  do Sejmu projekt 

udzielenia  w  tym roku  nauczycielom  doraźnego  za ­
siłku drożyźnianego. R ów nocześnie  p rzygotow uje  
się regulacye  p łac  kosztem  kilku milionów, lecz 
przyjdzie ona do sku tku  dop iero  w  jesiennej sesyi.

Sejm odracza reformę wyborczą.

Po długich p e r trak tacy ach  ugodow ych  uznali 
przyw ódcy  s t ro n n ic tw  po lsk ich , że należy dać  Ru­
sinom  26'47o m adatów , ale nie zdecydow ali  się 
jeszcze na sposób  u bezp ieczen ia  m a n d a tó w  m nie j­
szości narodow ych . Jak  w iadom o, są trzy sposoby  
p ro jek tow ane :  1) geom etrya  w yborcza ;  2) w ie lo ­
m an d a to w e  okręgi i w y bory  p roporcyona lne ;  3) ka 
ta s te r  narodow y.

Otóż p rzyw ódcy  polscy  orzekli, że po trzebne 
im są jeszcze zes taw ien ia  sta tystyczne , jak  każdy 
z tych sp o so b ó w  będzie  w yg ląda ł  w p rak tyce  
i w ezw ali  W ydział k ra jow y, aby  te m ateryały  p rze ­
dłożył Komisyi dla reformy w yborczej najdalej  do 
czerw ca  b. r.

W  jesieni ma się  odbyć n o w a  sesya  se jm ow a 
i r e b r m ę  uchw alić .  T ak  przynajm nie j z apew nia ją  
s tro n n ic tw a  polsk ie  w  Sejmie, ale podobnych  za­
pew nień  było już dużo, a nie ziściły się.

Ile razy w iększość  Sejm u chciała  zabagn ić  
reformę w yborczą , zaw sze  zas łan ia ła  się s ta tystyką.

Sejm zw leka  z reform ą już p iąty  rok. Jeśli mu 
się pow iedzie  jeszcze z rok p row adz ić  tę obs truk -  
cyę p rzec iw  reformie wyborczej,  kad en ey a  dobiegnie  
kresu, p rzy jdą  now e w ybory  na p o d s taw ie  d o ty ch ­
czasow ej ordynacyi wyborczej, potem  zasiędzie 
w  Sejmie znow u blok k o n se rw a ty w n o -d em o k ra -  
tyczny i zacznie tę sam ą  kom edyę  z p o sz u k iw a ­
niem da t  s ta tystycznych , aby  d rug ie  sześciolecie 
zm arnow ać .

Dopóki spo łeczeństw o  nie zdobęcie  się na j a ­
kąś  s tan o w czą  akcyą, speku lanc i  polityczni będą  
je wodzili za nos.

Rusini brużdżą.

O becn ia  jedynie  Rusini p su ją  k rew  polskiej 
w iększośc i  ha ła ś l iw ą  o b s tru k cy ą  w  obronie  reformy

w yborczej.  R usim ów  będzie  zasługą, jeśli p rze ła ­
mią zapory, które  s taw ią  w steczn ic tw o , skojarzone 
z d em o k racy ą  zb lo k o w an ą  i z ap rzed an ą  rządowi.

B ardzo  den erw u je  m uzyka u k ra iń sk a  naszych 
w steczn ików , to też nalegali na  hr. B adeniego, by 
tych m u zykan tów  z Sejmu pow yrzucał. P rzed  k ilku­
nas tu  laty uchw alono  u s taw ę  kag ań co w ą , która  
pozw ała  m arsza łkow i w ykluczać  z sali se jm ow ej 
n iegrzecznych  posłów. Ale hr. Badeni oznajmił, że 
woli złożyć m arsza łkow stw o , niż dopuśc ić  się ta ­
kiego gw ałtu  na p rzedstaw ic ie lach  n a rodu  ruskiego, 
który przecież w  tej dzielnicy p o s iad a  mało co 
mniej ludności, niż Polacy.

M arsza łek  ma racyę.
T y lko  w aryac i  polityczni m ogą przeć do pro 

w o k o w an ia  rozdrażn ionego  i to do na jw yższego  
s topn ia  na rodu  ruskiego. Hr. Badeni nie chce p rzy ­
k ładać  ręki do w y w o łan ia  w  kraju  k rw a w e g o  p o ­
w s tan ia  R usinów  przec iw  gw ałtom  polskim.

Socyalni demokraci przed Sejmem.

Przed  tygodniem  pow iod ło  się socyalnej de- 
mokracyi w e L w ow ie  w p ro w ad z ić  k ilkotysięczną 
rzeszę przed  Sejm, aby d em o n s tro w ać  za reform ą 
w yborczą. D e p u tacy a  złożona z pos łó w  socyalno- 
dem okra tycznych  była przyjętą  przez hr. Badeniego, 
p. Bilińskiego i p Leo.

Najw ięcej o tw arc ie  odpow iedz ia ł  na przem ow y 
depu tacy i hr. Badeni, n iczego nie ob iecując  i o- 
św iad cza jąc  wręcz, że Sejm zbędzie  byle czem 
m asy  robotnicze. S łodziu tko  p raw ił  p. Biliński — 
a jak  w ąż  w yślizg iw ał się p. Leo frazesami.

Jes t  to ob jaw em  bardzo  pocieszającym , że tak  
liczne tłum y znow u zaległy ulicę przed  gm achem  
se jm ow ym , w oła jąc  o łu d o w ą  reform ę w yborczą. 
Może już przecie mija ten długi okres  apatyi 
i śpiączki, może w reszc ie  lud sejm ującym  posłom 
okaże sw e  groźne oblicze.

Odroczenie Sejmu.

Sejm galicyjski po 5-cio ty godn iow em  trw an iu  
swej sesyi został w  dniu 14. bm. odroczony. Zi­
m na  k rew  P o laków  dokonała  sw ego : pom im o n ie ­
kultura lnego , w p ro s t  idyotycznego zach o w an ia  się 
pos łów  ruskich , po rządek  dzienny  tego p o s ie d z e ­
nia został w yczerpany . Oto jego przebieg:

O b s tru k cy jn a  m uzyka ru sk a  rozpoczęła  się —  
w b re w  używ anej poprzednio  przez R usinów  ta k ­
tyce — zaraz po o tw arc iu  posiedzenia . Skoro  tylko 
m a r s z a ł e k ,  uderzyw szy  d w ukro tn ie  laską, w y ­
głosił sak ram en ta ln e :  „Sejm w  kom plecie  — o tw ie ­
ram posiedzen ie" ,  n a tychm ias t  poseł T y m k o  S t a ­
r u c h  w y d a ł  dziki okrzyk wojenny, poczem  ruska  
o rk ies tra  zaczęła  koncert.

Po lscy  posłow ie  nie dali się zbić z tropu. — 
Z osta ły  odczytane  w  należytym  po rządku  w pływ y, 
w niosk i oraz in terpelacye, poczem  Izba p rzystąp iła  
do ob rad  nad  p row izoryum  b udże tow em . Były one 
bardzo  krótkie, a zabra ł w nich głos jedynie  po- 
seł J a m  p o l s k i ,  p o dda jąc  su row ej krytyce dz ia ­
ła lność  p. S t ą p i  ń s k i e g o  p rzec iw n ą  in te resow i 
w łościaristw a, a także jego m a ta c tw a  polityczne 
i konszach ty  z konserw atys tam i.

P on iew aż  m ów cy generaln i zrzekli się głosu, 
przeto p r z y j ę t o  w n i o s k i  i r e z o l u c y e  k o ­
m i s y i  b u d ż e t o w e j  w  s p r a w i e  p r o w i z o ­
r y u m  b u d ż e t o w e g o  p o  k o n i e c  w r z e ś n i a  
1912 r o k u .

Po  za ła tw ien iu  sp ra w y  Gal. Kasy oszczędno­
ści u c h w a l o n o  w n i o s k i  w s p r a w i e  d o ­
d a t k ó w  d r o ż y ź n i a n y c h  d l a  n a u c z y c i e l i  
l u d o w y c h  i r e z o l u c y ę  p. G e r m a n a  c o  d o  
p o i e p s z n i a  p ł a c  t y c h ż e  n a u c z y c i e l i .

Dalej za ła tw iono  z po rząd k u  d z iennego  sp raw y  
o m elio racyach  i u s ta w ę  k a n a ło w ą  dla K rakow a, 
przed tem  zaś d o k onano  w y b o ró w  uzupełn ia jących  
do komisyi reform y w yborczej.

W reszcie , po u m o ty w o w an iu  kilku nagłych 
w n iosków , zabra ł  głos n a m i e s t n i k  i ośw iadczy ł 
że na mocy na jw yższego  u p o w ażn ien ia  Sejm od ­
racza  i zapow iedział,  że w  każdym  razie będz ie  
on zw ołany  przed up ływ em  dz iew ięc iom ies ięczne­
go prow izoryum .

M arszałek , w zniósłszy  okrzyk na cześć cesarza  
zam kną ł o godz. 12 w  po łudn ie  to p o s ied zn ie  — 
które  było 119 z rzędu, I. sesyi, a IX. peryodu. 
O rk ie s tra  ru sk a  umilkła.
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Inżynier ŻMI GRODZKI ,  Kraków, 
- ...... — Biuro e le tk ro -tech n iczn e . —

ul. Grodzka 62 (naprzeciw kościoła św. Idziego). — Telefon 592.

ELEKTROM OTORY O KA ZYJN IE!
dla prądu st. z saniami, reguł, na marmurze nowe i do ruchu:

4 HP. 440 w 1450 obr. na min. 3 HP. 440 w 1450 obr. na min 
1 HP. 220 w 140C obr. na min 1/3 HP. 220 w  1400 obr. na min.

dla braku miejsca do pozbycia.
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NOWOŚĆ ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. NOWOŚĆ !

Centralny Bank B  Ustredni Banka
c z e s k ic h  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  ^  c e s k y c h  s p o r i t e l e n  s-so s z c z ę d n o ś c i ^  s-s c e s k y c h  s p o r ite le n  

Filia w Krakowie. s-s Wchód od ulicy św. Jana. =
W kładki o s z c z ę d n o ś c i  o k o ło  k o ro n  1 1 5 .000 .000 .

W A D Y A  i  K A U C Y E Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. W K Ł A D K I  r^?ąc&zLlżądt 47.%

W sz e lk ie  t r a n s a k e y e  b a n k o w e  w  r a m a ch  statutu .

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w y ,  in k a sa  na
w szystk ie  m iejsca  kra jow e, zagran icza  i z a ­
morskie. K upno i s p r z e d a ż  obcych walut,  
m onet i w sze lk ich  p ap ie ró w  w ar to śc io w y c h

N a j t a ń s z e  p rzekazyw an ie  p ien iędzy  do 
[ Ameryki za p o ś red n ic tw em  w łasnych  b a n ­
ków : Bank o f  Europę, N ow y York, Bohemia 

akcy jny  b a n k  P rad zn e .
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Zbliżenie z Rosyą wątpliwe.
P ra s a  rosy jska  s tanow czo  zaprzecza  jakoby  

w izyta  w ie lk iego  księc ia  rosyjsk. u d w o ru  h a b s b u r ­
skiego  była oznaką  naw iązan ia  ściśle jszych stosu 
k ó w  m iędzy  obom a pań s tw am i.  Z kom en ta rzy  pism 
rosy jsk ich  w ynika , że porozum ien ie  bliższe m ogłoby 
tylko w ted y  nas tąp ić ,  gdyby Austrya, 't łumiła w rogie  
dla Rosyi tendencye  w śród  n a ro d ó w  s łow iańsk ich  
w  Austryi.

Inaczej mówiąc, Rosya p rzy łączyłaby  się do 
Austryi i N iemiec, gdyby Austrya  zechciała  tępić  
Po laków , jak to czyni Rosya i Niemiecy.

Zdaje  się, że dziś nie pos łucha ła  A ustrya  t a ­
kich podszep tów . Lecz czyż m ożem y być pew ni, 
że nie uczyni tego ju t ro ?

A w o b ec  tego czyż nie jes t  zadan iem  polityki 
na rodow ej w zm ocn ien ie  sam odzie lnośc i polskiej 
w  tym zaborze, co stać się może jedynie  przez po ­
w ołan ie  do udziału w  pracy, obow iązk ach  i p r a ­
w ach  politycznych jak  na jszerszych  w a rs tw  ludo­
w ych ?

Program maksymalny i minimalny.
Socyalni dem okrac i  m ają  d w a  program y: m a­

ksym alny, s ięgający  w d a lek ą  przyszłość  i m ini­
malny, p rzy s to so w an y  do po trzeb  dnia.

W  zasadzie  są za cz te roprzym io tn ikow em  p ra ­
w em  w yborczem , ale w  m em oryale , k tóry po de- 
m onstracy i  niedzielnej doręczyli p. B ilińskiem u, po 
godzili się z reakcyjnym  pro jek tem  kom prom iso  
w ym  i zażądali tylko pa ru  w  nim pop raw ek .  Z a ­
m ias t  kuryi p ow szechne j  w  m ias tach  z 10 m a n d a ­
tami żąda ją  p o w ięk szen ia  w m ias tach  liczby m a n ­
da tó w  z 36 na  46 i z a p ro w ad zen ia  w tej kuryi 
pow szechnego , rów nego  g łosow ania .

Przy  tern słuszn ie  zarzucają  dem okracyi, że 
w eszła  w  ś lady  s tańczyków , bo zgodziła się na 
dw o jak ie  g łosow anie ,  w  m iastach , s tw a rza jące  dla 
ogran iczonej liczby w y b o rcó w  p o d obny  zupełnie  
przywilej, jaki po s iad a  na w siach  ku rya  wielkiej 
w łasnośc i  ziemskiej.

M em orya ł  o św iad cza  się za jed n o m an d a to w y m i 
okręgam i na  prow incy i i za ka ta s trem  n arodow ym  
w  częśc iach  kra ju  o ludności mięszanej.

Chiny republiką

D w ó r  cesarsk i  w C hinach  z rezygnow ał z tronu 
i ogłosił republikę , u legając  • żądan iu  olbrzymiej 
w iększośc i ludności.

R asa  żółta daje dobry  p rzykład  wielu książę 
tom  rasy  białej, k tórzy n a w e t  po zrzuceniu  ich 
z tronu op ie ra ją  się woli narodu  i nie przes ta ją  
k n o w ać  sp isk ó w  przeciw  w łasne j  ojczyźnie, byle 
mogli cieszyć się nadzieją, że znow u zas iądą  na 
tronie.

Nowe prześladowanie kościoła w Królestwie Polskiem.
W  W a rszaw ie  rząd  rosyjski skaza ł  ks. b isk u p a  

R uszk iew icza  i ks. C iep lińsk iego  na  1 rok i 4 m ie­
siące w ięzien ia  za udzielenie sak ram en tu  m ałżeń­
s tw a  eksm aryaw itom , którzy powrócili na łono k o ­
śc io ła  katolickiego.

F ak t ten poruszył se rca  w szystk ich  w iernych  
na ziem iach polskich.

D ow odzi on. j»k p rześ lad o w an ie  narodu  poi 
sk iego  idzie w  parze  z p rze ś lad o w an iem  kościoła  
ka to lick iego  pod  rządem  carsk im  i że ob rona  ka 
to licyzm u i silne t rw an ie  przy w ierze o jców  na­
szych jes t  p rzykazan iem  narodow em .

W yro k  oparto  na tern p rzew ro tnem  tłóm acze- 
uiu ustaw , że duchow ni katoliccy są urzędnikam i 
pań s tw o w y m i.  I z tego m ożna w y sn u ć  w niosek , że 
n ieza leżność  kościoła od p a ń s tw a  jest dla P o lak ó w  
osto ją  p ra w  narodow ych , Z chw ilą  gdy rząd ro ­
syjski zmusi k a p ła n ó w  naszych, by uważali się za 
czy n o w n ik ó w  carsk ich , pos łu sznych  w ładzy  św ie c ­
kiej, gdy zmusi ich do używ an ia  w b iurze kościel-  
nem a potem  i w  koście le  języka rosy jsk iego , za­
chw ieje  się w  zaborze rosy jsk im  w iara , ale ró w n o ­
cześnie i s p ra w a  n a ro d o w a  dozna n iebezp iecznego  
ciosu.

W  m ęstw ie  i w m ęczeństw ie  Kleru po lsk iego  
nasze  nadzieje  narodow e.

O by  Bóg doda ł  naszym  kap łan o m  o dw ag i do 
w y trw an ia  na drodze m ęczeńsw a.

Cóż dopiero  dziać się będzie w  tej n ieszczęsnej 
Chełm szczyźnie, k tó rą  Rosya gw ałtem  oddziera  od 
pn ia  m acierzy  polski j.

Im w iększe  w a lą  się na nasz na ró d  klęski 
i katusze, tern silmiejszej t rzeba  nam  wiary, że 
sp ra w ie d l iw o ść  zwyciężyć musi, choćby  chw ilow o 
deptali ją butni i ba rb a rzy ń scy  najezdcy.

KRONIKA.
Z Klubu rękodzhlniczo-mieszczańskiego. Na po­

siedzeniu W ydziału Klubu, które odbyło się dnia 15
b. m., zostali wybrani p.: Tomasz B u j a s  prezesem, 
W incenty  W a j d a  I-szym wiceprezesem, P iotr  R e ­
p e t  o w s k i Il-gim wiceprezesem, Dr. Jan  F r  ą c z- 
k i e w i c z I-szym sekretarzem, a Stanisław B u r z y  n- 
s k i II-gim sekretarzem.

Zwracamy uwagę p wiceprezydenta Sarego na 
umieszczoną w niniejszym numerze naszego pisma 
korespondencyę z Krowodrzy, ponieważ tą drogą je ­
dynie można zainteresować prezydyum sprawam i 
dzielnic przyłączonych. P. prezydent Leo s ta ł się 
prawie niewidzialnym w Krakowie, gdzie pojawia 
się czasami n a  2 lub 3 dni a potem znika. Nie 
przeszkadza to jednak, że na  u trzymanie tego „ko­
sztownego11 prezydenta  gmina wydaje tyle, co nie­
jedna  rzeczpospolita średniej wielkości na  utrzy­
manie głowy swego rządu. Bez wątpienia p. prezy­
dent Leo jes t  „pierwszym11 obywatelem Krakowa, skoro 
jedak się absentuje, to powinien go zastąpić „trzeci" 
z rzędu obywatel, t. j. drugi wiceprezydent, nie 
chcemy bowiem trudzić pierwszego wiceprezydenta, 
na którego głowie tyle ważnych spraw spoczywa. 
Mamy nadzieję, że wobec znanej gorliwości w speł­
nianiu swych obowiązków przez p. wiceprezydenta 
Sarego apel ze strony krowodrzan nie minie bez 
echa.

Odlew pomnika Kościuszki, stojący n a  podworcu 
koszar straży pożarnej, jest  niemym lecz dotkliwym wy­
rzutem dla społeczeństwa polskiego a w szczególno­
ści dla krakowian, że dotąd nie zdobyto się na wy­
kończenie pomnika Bohaterowi. Gdy znalazły się 
fundusze na wykonanie części najważniejszej pomnika, 
tj. samej postaci Kościuszki, to powinny się także 
znaleźć na  resztę. IV sprawie tej komitet budowy 
pomnika, ożywiony zresztą jaknajlepszemi chęciami, 
okazuje za mało ruchliwości w pobudzaniu ogółu do 
składek. Nie bardzo to wprawdzie pochlebne dla nas 
a przecież tak jest, że bez nawoływań i to ciągłych, 
na  żadne składki w Polsce rachować nie można. 
Niemcy np., lub Czesi, sk ładają  wolno, ale ciągle — 
u nas zapał, jak  ogień ze słomy, wybucha szybko, 
ale też jeszcze prędzej gaśnie. Koniecznem więc jest  
ciągłe rozdmuchiwanie tego ognia, nieustanne przy­
pominanie społeczeństwu, że pomnik Kościuszki po­
winien co rychlej s tanąć n a  Rynku krakowskim.

W sprawie przemysłu kobiecego. Grono pań 
chcąc przyjść w pomocą osobom szukającym zbytu 
pracy w zakresie robót ręcznych —  a mianowicie 
szycia bielizny, wszelkiego rodzaju haftów i koronek 
oznajmia, że informacyi i wskazówek w tej sprawie 
udziela p. W a n d ą  Steczkowska, ul. Radziwiłowska 
i. 26 I. p. i p. Marya Vinipeller ul. Zyblikiewicza 
1. 8 I. p. od 10 do L l m p o .

Pożądane są zgłoszenia byłych uczenie szkoły 
robót i kursu szycia, urządzonego przez W ydział 
krajowy.

Zachłanność kliki magistrackiej nietylko, że się 
nie zmniejsza, ale owszem zwiększa się z dnia na  dzień. 
Sprawdza się na niej przysłowie francuskie, iż apetyt 
wzrasta  przy jedzeniu. Niepokoi panów z tej kliki 
fakt, że na czele miejsk. Kasy Oszczędności znajduje 
się nie ich człowiek. „Wszystko nam  dałeś, co dać 
mogłeś Panie11 powtarzają  oni za W ieszczem — „Dla 
czegóż nie miałbyś oddać w nasze ręce tej posady, 
która  znakomicie przysporzy n am  wpływu na losy 
gospodarki miejskiej w K rakow ie?11...

Niewiadomo, czy P. Bóg w ysłucha  ich gorącej 
prośby —  ale wiadomo, że panowie z kliki gorliwie 
się k rzątają  koło tego, aby i z tej posady delikatnie 
wypchnąć Dra Staniszewskiego, m ają  oni naw et upa­
trzonego kandydata  na posadę dyrektora w osobie 
krakowskiego adwokata, Dra Tadeusza Federowicza- 
Jeżeli w tym wypadku nasza „cam orra11 postawi na swo- 
jem, to wszystkie ważniejsze posterunki w Krako- 
kowie będzie m iała  obsadzone przez „swoich11, bu­
dżet zaś Kasy zyska nowe obciążenie, drowi S tan i­
szewskiemu trzeba będzie płacić emeryturę. Zyska 
zapewne i sam a  Kasa, przeszedłszy z pod rządów 
bardzo zdolnego niestronniczego i energicznego czło­
wieka w ręce osobnika, o którym wiemy tylko tyle, 
że z racyi swych stosunków musi być powolnem na­
rzędziem tych, co go wysuną na  stanowisko dyre­
ktora Kasy.

Nie zapom inajm y o tern, że je s t -o n a  jedną z 
najpoważniejszych instytucyj tego rodzaju w Krako­
wie, że obraca ogromnym kapitałem, że z jej losami 
związany jes t  dobrobyt, względnie kredyt tysięcy oby­
wateli, że rozdział jej czystych zysków na  cele pu­

bliczne powinien dokonywać się z wszelką bezstron­
nością. Na czele więc takiej instytucyi stać powinien 
nie jakiś  manekin, lecz człowiek świadomy odpowie­
dzialności, jaka  na  nim ciąży, gorliwy obywatel i tęgi 
finansista.

Niedbalstwo zarządu tytoniowego. Wszystkie 
gałęzie władz skarbowych w Austryi mają- ustaloną 
opinię co się tyczy niezwykłego talentu wyciągania 
monety z kieszeni obywateli państwa. Nie chcąc zaś 
pozostać w tyle za siostrzanemi władzami, zarząd 
tytoniowy na  tym punkcie umie znakomicie hrać się 
do rzeczy. Ma on wprawdzie ułatwione zadanie  przez 
monopol i przez niepowstrzymaną niezein namiętność 
ludzką do nikotyny —  ale przeholował! trochę, 
wyzyskując te dwie dla siebie nader wygodne oko­
liczności.

I tak, od ośmiu prawie miesięcy płacimy onie- 
m al dwa razy tyle za tytoń, co poprzednio. Mało 
tego, zam iast polepszenia gatunków tytoniu i cygar, 
co nam  solennie obiecywano — kupować musimy 
za drogie pieniądze gorszy fabrykat, niż dawniej. 
Przedewszystkiem zwracam y u w a g ę , kogo to doty­
czy, że droższe gatunki tytoniu są niemożliwie suche 
i kruszące s i ę , że cygara tańsze coraz niedbałej by­
wają skręcane, że z papierosów np. „Kaiserów11, lub 
„Princessas11, tytoń formalnie się wysypuje.

W  końcu może przyjść do tego — a byłoby to 
z wielu względów pożądanem — że idea abstynencyi 
od tytoniu siłą rzeczy pozyska mnóstwo zwolenni­
ków. Dla ogółu będzie to korzystnem, ale co powie 
na to JE. pan minister Zaleski?

Niechajże więc zarząd tytoniowy pomyśli nad 
tern, aby nie dawać wciąż powodu do słusznych uty­
skiwań.

Zabawa kostyumowa „Gwiazdy", która  się od­
będzie w sobotę dnia 17 b. m. w „Sokole11, zapowiada 
się świetnie tak, że kom itet w ostatniej chwili wi­
dział się zniewolonym wynająć drugą salę „Sokola11 
a nadto wobec licznych zgłoszeń wydać ponowny 
nakład zaproszeń.

Bilety i zaproszenia wydaje się codziennie w lo­
kalu „Gwiazdy11 ul. św. Jana  L. 2. II. p. od godziny 
5 do 9 wieczór. — Tańce prowadzić będzie artysta  
dramatyczny p. Leopold Pol-Doliński.

Zapomogi dla rękodzielników krakowskich Ma­
gistrat donosi nam: Odsetki w kwocie 200 koron, 
narosłe w r. 1911 od kapitału „fundacyi c. k. uprzyw. 
gal. akc. Banku hipotecznego we Lwowie11 dla ręko­
dzielników m. Krakowa, rozdzieli w roku bieżącym 
prezydent miasta tytułem jednorazowych zapomóg 
między dwóch niezamożnych rękodzielników przy­
należnych do gminy m. Krakowa, bez różnicy wy­
znania i obrządku.

Podania, odpowiednio udokumentowane należy zło­
żyć na ręce starszego Stowarzyszenia, którego współ- 
ubiegający się o zapomogę jes t  członkiem, najpóźniej 
do dnia 28 b. m.

Komisya przemysłowa. Ze względu na  zbyt, prze­
wlekające się załatwienia podań do W ydzia łu  kra jo­
wego o pożyczki z funduszu przemysłowego jest  
wskazanem, aby częściej nieco mogły się odbywać 
posiedzenia krajowej komisyi przemysłowej, zamiast, 
jak  dotychczas, raz na kwartał. Jeżeli się bowiem 
weźm ie pod uwagę, że proszące przedsiębiorstwo 
musi być przez referenta technicznego zbadane,, że 
następnie prośba wraz ze sprawozdaniem komisyjnem 
czeka nieraz kilka miesięcy na posiedzenie komitetu, 
a następnie znowu kilka tygodni na plenarne posie­
dzenie komisyi,. to łatwo zrozumieć, że nieraz n a  de­
finitywne załatwienie czekać trzeba i rok cały, co 
dla przedsiębiorstwa, oczekującego pomocy na inwe- 
stycye lub kapitał obrotowy, jest nie miłe, a często 
i wielce szkodliwe. Jeżeliby zaś ze względu na ciężkie 
czy za kosztowne uruchomienie pełnej komisyi, lub 
z jakich  innych powodów, nie można było tej sprawy 
w ten sposób załatwić, należy bezwaruukowo dać 
większy i swobodniejszy zakres działania stałym ko­
mitetom i w ten przynajmniej sposób umorzyć tę 
piekącą kwestyę.

Nędzarze a konie pgna prezydenta. Konie p ana  
Lea na  swój los narzekać nie mogą. Zajmują hono­
rowe miejsce w stajniach straży pożarnej, odżywiane 
są obficie i hygienicznie, powietrze w ich stajni od­
świeża się specyalną pom pką , s tangret służbista, z 
pomocnikami, dba o ich toaletę, nie napracują  się 
wcale —  jednem  słowem olbrzymia większość koni 
krakowskich m a  słuszne powody zazdroszczenia tym 
w ybrańcom fortuny.

Nietylko jednak konie krakowskie mogą zazdroś­
cić koniom p. prezydenta. Podobne brzydkie uczucie 
wkradać się musi do serc tych nędzarzy, którzy ani 
mieszkania ani jedzenia nie m ają  takiego, jak one.
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Powietrza nikt nie odświeża w norach gdzie mie­
szkają, a „papu“ miewają rzadko i nieregularnie.

Ale też dobrobyt odbija się na rozumie tych 
koników, wiadomo bowiem, że z powodzeniem przy­
bywa nietyłko ludziom, ale i koniom oleju w głowie. 
Warta np. przypatrzeć się im, gdy stoją zaprzężone 
przed pałacem Larysza, oczekując na swego pana. 
Niech tylko przejdzie koło nich który z radców na­
leżących do klubu mieszczańsko - demokratycznego, 
a nie ukłoni się ekwipażowi prezydenta — zaraz 
strzyżą us ami! Takie to zmyślne stworzenia uczą 
ludzi jak s .ę mają zachowywać. I niejeden głodomór 
krakowski, patrząc na ten ekwipaż, westchnie w du­
chu: „Czemuż ja nie jestem koniem p. prezydenta'1?!

Zam ach na m łynarzy galicyjskich W ostatnim 
numerze pisaliśmy o projektowanym przez jakiegoś 
półgłówka zamachu na krawców galicyjskich i o wzno­
wionej konkurencyi wyrobów, wykonywanych po 
więzieniach, z wyrobami naszych rękodzielników. 
Dziś znów mamy do zanotowania próbę zamachu na' 
młynarstwo krajowe, ponoś szczęśliwie odparty. Roz­
chodzi się mianowicie o to, że ministerstwo wojny 
zamierzało oddać w Krakowie mlewo wojskowe na 
dłuższy szereg lat i to po. cenie wysokiej, młynowi 
który miał powstać na gruntach wojskowych, jako 
przedsiębiorstwo prywatne. Po pe wne j  zaś  l i c z ­
bi e l a t  mł y n  t en mi a ł  p r z e j ś ć  na  w ł a ­
s n o ś ć  r ządu.

Zaniepokojeni odnośnemi pogłoskami młynarze 
krakowscy wysłali do Wiednia z protestem deputa- 
cyę, złożoną z pp.: Kazimierza Kirchmayera jwn 
i Schindlera. Zadaniem tej deputaeyi było przedsta­
wienie, gdzie 'należy krzywdy, jaka dotknęłaby mły­
narstwo krajowe, gdyby zamiar ministerstwa wojny 
miał się urzeczywistnić. Minister Długosz przyjął 
bardzo przychylnie wysłanników krakowskich i za­
pewnił ich, że energicznie zaprotestuje w mini­
sterstwie wojny przeciw powstaniu młyna wojsko­
wego na takich warunkach. Znając energię pana 
ministra rodaka, wolno się spodziewać, że przyrze­
czenia dotrzyma i nie dopuści do tak jaskrawego 
protekcyonalizmu ze szkodą krajowego przemysłu.

Opodatkowanie budynków fabrycznych. Minister 
skarbu zawiadomił deputacyę Izb handlowych i prze­
mysłowych, że ministerstwo skarbu nie udzieliło wła­
dzom skarbowym żadnych wskazówek, aby podwyż­
szać podatek domowo czynszowy od budynków fa­
brycznych. Dlatego też poleci on władzom; skarbowym, 
aby w sposób umiarkowany i taktowny stosowały 
ustawę w sprawie opodatkowania budynków fabry­
cznych. Wskutek tego przyrzeczenia ministra skarbu 
Związek przemysłowców austryackich wezwał swoich 
członków, aby zawiadamiali Związek o wszystkich 
tych wypadkach, w których władze skarbowe nie 
stosują przepisów prawnych w sposób umiarkowany 
i taktowny. Na podstawie takiego doniesienia Związek 
poczyni stosowne kroki, mające- na celmopiekę swoich 
członków. Równocześnie zaś każdy z poszkodowanych 
powinien w porę chwycić się środków prawnych, 
aby ministerstwo skarbu nie miało podstawy do 
odrzucenia interwencji.

Postępem na polu hygieny publicznej nazwać 
należy fakt, że Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
zamierza rozszerzyć zakres działalności towarzystwa 
także na sprawy zdrowotne włościan i powołał do 
swego grona dra Mi koł a j ski ego.  Jest też rozwa 
żaria sprawa popularnych artykułów z dziedziny hy­
gieny w „Przewodniku Kółek rolniczych".

Pochopność do nakładania kar, jaką okazuje 
nasz Magistrat wobec majstrów za rzekome nieposy- 
łanie terminatorów na naukę wieczorną do uzupeł­
niających szkół przemysłowych, przekracza granice 
wskazane ustawą i czyni wrażenie chęci dokuczania 
pewnym osobistościom, które nie są u niego w ła­
skach. Uznajemy w zupełności obowiązek magistratu 
co do przestrzegania frekwencyi w tych szkołach, 
ale trzeba pamiętać na przysłowie, że „co nadto, 
tó niezdrowo". Niechnoby świetny magistrat zechciał 
względem siebie zastosować tę samą miarę gorliwego 
wypełniania istniejących przepisów, którą stosuje do 
majstrów — to obywatele zyskaliby na tern dużo. 
Mniej byłoby wówczas w stancyj biurowych, sprawy 
najważniejsze nie wlokłyby się latanii a cały aparat 
magistracki nie czyniłby wrażenia rozklekotanej ka­
tarynki.

S tatystyka  przem ysłowa. Dowiadujemy się, że 
Krajowe biuro statystyki przemysłowej przy Wydziale 
krajowym kończy już opracowanie zebranego przy 
pomocy kwestyonaryuszów materyału i tymi dniami 
pierwsze tablice powędrują na pulty zecerskie. Mo­
żemy więc mieć nadzieję, że wkrótce ujrzymy po­
ważny i tak oczekiwany przyczynek do naszej zbyt.

skąpej jeszcze literatury przemysłowej, który dać 
winien impuls i pomoc do dalszej na tem polu pracy.

Ekonom m agistracki. W życiu spotykamy bardzo 
często ludzi, którzy mają pasyę rządzenia i wysu­
wania się w charakterze gospodarzy na miejsca na­
czelne. Przeważnie jednak ci sami ludzie, obdarzeni 
od urodzenia instynktami ekonomskimi, prowadzą 
swoje własne interesu w sposób tak nieudolny, że 
obcierają się co chwila o c. k. prokuratoryę i sądy.

Takim wrodzonym ekonomem jest p. Kosobucki 
a jak prowadzi swe interesa — oto próbka. Jest 011 
winien między innemi — p. Bąkowskiemu około
20.000 koron. Ponieważ co do tej dłużnej należytości 
zapadł już wyrok prawomocny, przeto wierzyciel przy­
stąpił do egzekucyi i zajął urządzenia we fabryce 
lodu, której miał być właścicielem p. Kosobucki. 
Tymczasem pp. Bialik i Goldfinger zgłosili się do 
sądu i zrobili wyłączenie, zaprzysiągłszy, iż maszyny 
i urządzenia fabryczne są ich własnością, z czego 
wynika, że p. Kosobucki nic nie posiada. Wobec 
tego zarządzone zostało postępowanie konkursowe 
do jego majątku.

Narazie to postępowanie się przeciąga, ponieważ 
p. Kosobucki na żaden sposób nie chce w sądzie 
stanąć, tłómacząc się chorobą, na co przedstawia 
świadectwo lekarskie. Sądowi to jednak nie wystar­
cza, tak, że w bieżącym tygodniu dostał znów we­
zwanie i to pod grozą kary 25 koron dziennie. Ce­
lem zaś zapewnienia sobie przyjemności oglądania 
osoby nieuchwytnego p. Kosobuckiego, postanowił 
sąd ab y z o s t a ł  p r z y m u s o w o  d o s t a w i o n y  
pr zez  po l i cy ę na rozprawę konkursową w dniu 
26 b. 111.

Kto tak gospodarzy, ten chyba nie powinien 
porywać się do spełniania roli magistrackiego eko­
noma wobec cechów i wogóle rękodzielników.

Płerw sze roczne walne zgromadzenie. Katolickiej 
Kasy Oszczędności i pożyczek w Krakowie dz. XII. 
odbędzie się dnia 25 lutego 1712, r. o godzinie 5 po 
południu w lokalu starej ochronki przy ul. Kościuszki
1. 57, na które się P. T. Członków zaprasza.

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu osta­
tniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawozdanie Dy- 
rekcyi z czynności i rachunków za rok 1 91 1 ;  3) 
Sprawozdanie Rady nadzorczej i komisyi kontrolują­
cej oraz wniosek na udzielenie absolutoryum Za­
rządowi z czynności zamknięcia rachunków; 1) Uchwa 
lenie dywidendy i rozdział czystego zysku; 5) Wybór 
jednego członka do Rady nadzorczej; 5) Wnioski.

K o n kirs  na typy domów mieszkalnych. Wobec 
życzeń wyrażonych przez wielu architektów zamiej­
scowych Delegacya architektów polskich i Komitet 
wystawy w Krakowie uchwaliły przesunąć termin 
nadsyłania projektów rysunkowych ha konkurs na 
typy domów mieszkalnych do terminu ustanowionego 
dla nadsyłania modeli, czyli nieodwołalnie do dnia 
15  kwietnia b. r. loco Kraków.

K arnaw ał w  tea trze  „Now ości8. W b. m. wy­
stępuje teatr „Nowości" z wielkim wspaniałym progra­
mem. zastosowanym do końca karnawału, czasu za­
baw i szaleństw. Jednoaktowa operetk C. M. Ziehrera 
„Na Lido" o lekkiej wiedeńskiej, walcowej muzyce i 
wesołej, dowcipnej treści — rozpocznie ten program. 
W operetce występuje cały persona! teatru, a główne 
role spoczywają pani (Hańskiej, Arciszewskiej, Kob- 
ron, oraz panów: dyr. Poleńskiego, dyr. Pilarskiego, 
Nałęcza, Karlińskiego i innych.

„Na Lido" przetłómac^one przed niedawnym 
czasem na język francuski — grane było długo w 
Paryżu i pozyskało tnż samo powodzenie, jakiem 
cieszyło się w Wiedniu, gdzie melodye operetki stały 
się niebawem własnością ulicy.

Prócz operetki — atrakcyą niezwykłą w tym 
programie królowa brylantów, kochanka ex-króla
Portugali — Manuela  -  La Tarragona — sławna
tancerka. Odznacza się ona niezwykłą pięknością 
osobistą, a tańce jej są niezrównane. W całej Eu­
ropie występy tancerki przyniosły jej niejeden 
tryumf.

W kabarecie kuplecistnika polska, jedna z naj­
lepszych Adolfina Zimajer (matka) z nowym reper­
tuarem oraz Leon Wyrwicz, kabarecista krakowski, 
który odtworzywszy typy znany krakowskich osobi­
stości ze wszystkich bali tegorocznego karnawału, 
Szereg wspaniałych numerów, jak indyjska tancerka 
z wężem — Soura Vodoo i inne — dopełniają te­
go doskonałego programu.

W yzyskiwanie lekarzy. Ogół publiczności z ła­
twych do zrozumienia powodów skłonny jest do 
często niesłusznego podejrzywania lekarzy o wyzysk 
Rzadko jednak zastanawia się ktoś nad tem. że i le_ 
karze padają nieraz ofiarą wyzysku ze strony, pomy 
słowych pacyentów. I tak, opowiadał pewien lekarzy

że zgłasza się doń w ambnlatoryum jednego ze szpi­
tali krakowskich, młody, przyzwoicie odziany żyd, z 
prośbą o konsultację, naturalnie bezpłatny. Lekarz 
udzielił jej, lecz zwrócił mu uwagę, że ambulatoryum 
jest przeznaczone właściwie dla biedaków, ale nie 
dla ludzi, którzy jak on sądzląc z powierzchowności, 
są w stanie płacić za poradę lekarską.

— Proszę pana konsyljarza; ja jestem biedak, 
choć mam jakietakie ubranie, ale ten izraelit, co tu 
był przedemną, to on ma dwie kamienice, słowo ho­
noru, że prawda!

Eskulap przyjął to do wiadomości. I oto ów 
właściciel dwóch kamienic znowu się zjawił po pe­
wnym czasie w ambulatoryum. Doktór zaczyna go 
besztać, na co besztany odpowiada z najzimniejszą 
krwią:

— Dlaczego pan konsyliarz sze złoszczy ? Pra­
wda ja mam dwie kamienicy; ale ile na nich dłu­
gów! A jakie podatki, to strach!

No i za poradę nie zapłacił.
Inny znów lekarz przyjmował kilka razy bez­

płatnie w swern ambulatoryum jakąś jejmość ubo­
go ubraną, która naprawdę czyniła] wrażenie bie­
daczki w sukni wyszarzanej i w grubej chustce na 
głowie. Wtem pewnego pięknego południa dr. X. spo­
tyka tę samą jejmość na linii A-B. Na głowie miała 
kapelusz 3-metrowej objętości, ubrany piórami, chu­
stki wełnianej ani śladu, natomiast wspaniałe boa 
na szyi. Zdumiony tą metamorfozą swej pacyentki, 
ukłonił się jej — ta zaś udała, że go nie widzi!

Tak to i lekarze bywają brani na „kawał".
Z „E leu tery i8 (W yzw olen ia). W niedzielę dnia 

18 lutego odbędzie się staraniem Towarzystwa w sali 
własnej przy ulicy Mikołajskiej 1. 3 z a b a w a  La 
n e c z n a  z k o t y l i o n e m  dla członków i gości, 
przeplatana w czasie pauz humorystycznemi pro­
dukcjami. Zarząd Towarzystwa czyni starania, aby 
zabawa wypadła świetnie. Bufet bezalkoholowy we 
własnym zarządzie. Stroje dla pań spacerowe. Po­
czątek o 9 godz.

B urzliw e zgromadzenie szew ców . Dnia 12 b. m. 
odbyło się w lokalu Klubu rękodzielniczo-mieszczań- 
skiego zgromadzenie krakowskich majstrów szewskich 
przy udziale około 150 osób. Zagaił je p. Odr zy-  
w o ł e k ,  którego zgromadzeni wybrali następnie 
przewodniczącym, powoławszy na jego zastępcę p. 
S a r l i ń s k i e g o  a na sekretarza p. G a ł u s z k i e  
w i c z a.

Na zgromadzenie to przybyło również kilkunastu 
satelitów p. L a  c li o w sk ie g o, cechmistrza, wstanie 
mocnego podniecenia, wywołanego alkoholem. Ta 
nieliczna, ale wojowniczo usposobiona garstka za­
mierzała zgromadzenie rozbić, nie chcąc dopuścić do 
obrad, podczas których postępowanie p. Lachowskiego 
miało być poddane surowej krytyce. Jej usiłowania 
w tym kierunku spotkały się z energicznym prote­
stem ze strony zgromadzonych, którzy względem awan­
turników użyli przekonywującego w podobnych ra­
zach argumentu, l. j. delikatnie wyrzucili ich za 
drzwi.

Po tem malem lecz meprzjjemneiii intermezzo, 
zgromadzenie przystąpiło do spokojnych i rzeczonych 
obrad, w których zabierali głos pp.: Gri in,  W e r ­
ner,  G a ł u  s z k i e w i c z ,  S a r l i ń s k i ,  B o r e j k o  
i wiele innych.

W rezultacie uchwalono pracować dalej nad sa­
nacją niezdrowych stosunków w cechu szewskim, 
oraz przyjęto gromkimi oklaskami kandydaturę p. 
O chm ań s-k i e g o na starszego cechu, przy najbliż­
szych wyborach.

Ożywione zgromadzenie trwało bez mała 4 go­
dziny.

P racow nia artystystyczno-sto larska p. W łady- 
sł wa Stolarskiego jest jednym z pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów w Krakowie. Zwracamy na 
nią uwagę czytelników, ponieważ wyroby z niej po­
chodzące odznaczają się nietyłko gustownem i trwa­
łem wykonaniem, ale także i przystęną ceną, niższ j. 
aniżeli ta, za jaką nabywamy nieraz tandetny obcy 
wyrób. Obowiązkiem obywatelskim jest popierać za­
kłady tego rodzaju, co zakład p. Stolarskiego, tak, 
aby już raz rękodzielnictwo nasze mogło stanąć na 
silnych podstawach materyalnych.

Koncert na cel dobroczynny urządzony stara­
niem Rady opiekuńczej Pol. Związku kat. uczniów 
rękodzielniczych w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 
17 b. m. w sali Starego Teatru z bardzo urozmai­
conym programem.

Sensacyjny w ynalazek krakow ianina p Han isz 
kiew icza zaczyna coraz więcej zwracać na siebie 
powszechną uwagę. Założenie fabryki, która dostar­
czałaby ulepszonych za pomocą jego wynalazku gra­
mofonów „Amoretto" byłoby bardzo pożądanem uzu-

Pierw sza kra jow a

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 
  i wszelkich Roślin. =

Poleca
swego
wyrobu:

W ieńce z rozm aitych liści i kw iatów . Kwiaty doniczkowe ja k o  to : Palm y, D raceny, L atac ie , H iacenty, Róże, Liliei 
Figusy i t. d. W szystkie rośliny w yrab ia  s 'ę  w doniczkach z kw iata  ni porcelanow om i i m et iłowymi w kolorach n a tu ­
ralnych. Dalej G irlandy, Narożniki do obrazów, W iązanki na św ece, Bukiety p łask ie  i ok rąg łe , Lilie n a  uroczystość 
kościelne, R am ki ubierane kw iatam i różnych wielkości i fasonów, Popielniczką L ichtarzyki, P aten ty  do biletów wizy,’ 
tow ych, K ałam arze, Stoliki z przyboram i do paleń  a i t. p. — P ra  ow nia przyjm uje wszelkie ubiory oł-arzy, grobowców- 
s a ’onów, w ystaw  sklepow ych i t p  — Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  p o  n a d e *  n i z k i c h  c e n a c h .

Z p o w a ż a n i e m  M. Ż aczek  i Ska K raków , ul. M iodowa Ł. 45 .

Zakład pogrzebowy J. Ho rak
Telefon Nr. 248 .

o d z n a c z o n y  z ł o 'y m  m e d a l e m  i  w i e l k i m  k r z y ż e m .

= = = = =  Kraków , ul. M ikołajska L 14. = = = = = Tele fon  Nr. 2 4 8

urządza  pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy 
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych 
i innych, w ybór wieńców szarf etc., groby  m urow ane 

n a  sprzedaż, p rzeprow adza ekshum acye itp.

Szybka rze te lna  obsługa. Ceny um iarkowane.



6 . .TYGODNIK M IESZC ZA Ń SK I” Nr. 8.

pełnieniem braku odnośnej gałęzi w naszym prze­
myśle krajowym Mamy nadzieję, że w krótee znajdą 
się ludzie rozporządzający znaczniejszym kapitałem, 
którzy dopomogą p. Hanuszkiewiczowi do urzeczywist­
nienia jego zamiarów.

Walne zgromadzenie członków Tow. ,.Eleuterya“ 
(Wyzwolenie) odbędzie się w niedzielę 25 lutego o 
godz. 7 wieczorem. W razie braku kompletu nastę­
pne o godzinie wpół do 8 z ważnością uchwał bez 
względu na ilość członków.

Zagadka do nagrody. Odnośnie do artykuliku 
pod tym tytułem, umieszczonego w poprzednim nu­
merze naszego pisma, otrzymujemy z magistratu na­
stępujące wyjaśnienie:

Na sezon zimowy 191 1 ) 1912 wydzierżawił Ma­
gistrat ślizgawkę w Parku Krakowskim Klubowi Spor­
towemu „Gracovia'‘, który ślizgawkę utrzymywał je­
dynie dla swoich członków, a obcy mogli byli tylko 
przychodzić, którzy mieli na to specyalnie zaproszenia 
przez Klub im wydawane. — W kontrakcie było 
tylko ogólne wyrażenie, iż cena wstępu ma być 
umiarkowaną. Klub dzierżawiąc ślizgawkę dla swoich 
członków mógł ustanowić wstęp w tej wysokości, w 
jakiej sami członkowie uchwalili. Zresztą i w tym 
roku przygrywała muzyka jakkolwiek nie codziennie, 
a używający ślizgawki mogli się ślizgać późno wie­
czór, bo przy oświetleniu elektrycznem, czego do­
tychczas nie było, a oświetlenie elektryczne jak wia 
domo jest drogie.

Nr 4. „Krakow sk:ego F ig larza11 ukazał się pun­
ktualnie. Jest on bardzo zabawny i aktualny a wy­
dany wytwornie.

nie karne z racyi nadużyć wyborczych. Czyż wre­
szcie okradzenie cechów przez sekretarza Izby rę­
kodzielniczej także trzeba położyć na karb zasług 
jej prezesa i kliki, której jest głową widomą?

To jedno jest pewnem, że „frondy11 nie będzie, 
jak prędko usunięte zostaną powody, które ją wy­
wołały. Niechaj tylko znikną z powierzchni życia 
publicznego indywidua, które tylko osob'ste ko­
rzyści mające na oko a nadejdą czasy, gdy ręko 
dzielnicy krakowscy staną w s z y s c y  r a z e m  do 
obrony swych interesów zawodowych i do wspól­
nej pracy na dobrem miastu, które każdemu z nich 
leży na sercu, ___

£(Karze szKoliti.

Odprawa podskakiewiczom i lo­
kajom magistrackim.

Każdy człowiek, czy 1o prywatny, czy na sta­
nowisku urzędowem, spełniający swe obowiązki 
sumiennie, jest solą w oku wykolejonych menerów, 
gdy nie idzie jej na rękę. Nie przebiera ona wtedy 
w środkach a pospolita napaść drukiem na godne 
poważaniu osobistości jest jej ulubioną bronią! 
Najodpowiedniejszą odprawą na takie napaści bywa 
zwykle pogardliwe milczenie. Czasami jednak 
trzeba się odezwać, bo, bądź jak bądź, napaść do 
konana drukiem może wielu nieświadomych w błąd 
wprowadzić.

Czynimy to w tym wypadku wyjątkowo i to 
jedynie dla tego, że zaczepionym został w sposób 
niebywały p. Witold Ostrowski, instruktor dla sto 
warzyszeń przemysłowych w Krakowie, człowiek, 
który swem postępowaniem zasłużył na zupełne 
uznanie sfer rękodzielniczych. Jego całą winą jest 
to, że nie tolerował nadużyć p. Kosobuckiego 
prowodyra podskakiewiczów i lokajów magistra­
ckich.

Już samo narzędzie, jakie obrał sobie pro­
wodyr dla swoich wywnętrzeń, daje wymowne 
świadectwo o jego dobrym smaku i wpływach, 
które posiada wśród organów prasy miejscowej. Jest 
nim bowiem świstek, redagowany przez ex kaprala 
a wydawany niewiadomo poco i dla kogo. Otóż 
w tym świstku pojawił się dłuższy elaborat, zarzu­
cający p Ostrowskiemu robotę destrukcyjną wśród 
rękodzielników krakowskich, a noszący na sobie 
znamiona pospolitej denuncyacyi. Na czem zasadza 
się, ta rzekomo destrukcyjna robota instruktora 
przemysłowego, wiemy aż nadto dobrze. O to na 
tem,  że p r a c u j e  z c a ł ą  e n e r g i ą  d l a  p o d ­
n i e s i e n i a  s t a n u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  o r a z  
d l a  r o z w o j u  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u !  P. 
Ostrowski nie intryguje przeciw osobom, nale­
żącym do krakowskiej Izby rękodzielniczej i nie 
przyczynił się do powstania w r. 1911  t. zw. 
„frondy“ rękodzielniczej, bo właśnie postępowanie 
tych osób jest w wysokim stopniu intryganckiem 
a „fronda”, to tylko odruch, do którego bodźcem 
było powszechne niezadowolenie wśród mieszczan 
rękodzielników.

Zadaleko by nas zaprowadziło wyliczanie tych 
„dobrodziejstw11, które spadły na rękodzielników 
krakowskich z łaski podskakiewiczów i lokajów, 
grupujących się w Izbie rękodzielniczej. Wystarczy 
zaznaczyć, że naczele tej instytucyi stoi p. Koso- 
bucki, osobistość zbyt znana, aby zachodziła po­
trzeba bliżej ją charakteryzować Dalej warta i-to 
przypomnieć, że dzięki matactwom jego i jego ad 
herentów, około 500 rękodzielników ma dochodze­

W numerze trzecim i czwartym naszego pisma 
pomieściliśmy na podstawie podanym nam faktów 
artykuliki, zawierające krytykę wprowadzonej do­
piero od niedawna instytucyi lekarzy szkolnych. 
Jako odpowiedź na to, otrzymaliśmy ze sfer lekar­
skich bardzo obszerne informacye, w których wy­
rażono przekonanie, że nie powinniśmy nowej 
i tak dla wychowania młodego pokolenia doniosłej 
instytucyi, jaką bezwarunkowo jest ustanowienie 
lekarzy szkolnych, poddawać zbyt ostrej krytyce, 
gdyż »jak każda instytucya publiczna tak i ta 
musi mieć początkowo usterki i wady.«

Wobec takiego postawienia sprawy stwier 
dzić musimy, że artykulikami naszymi nie mieli 
śmy zupełnie zamiaru poniżać instytucyi lekarzy 
szkolnyca, lecz wychodząc z tego samego co i sfery 
lekarskie założenia, że każda młoda instytucya ma 
usterki i wady, chcieliśmy przez wytknięcie tych 
wad wpłynąć na ich usunięcie i skierowanie in­
stytucyi na drogi — według naszego przekonania 
odpowiedne i takie, których publicznie zaczepić 
nie można.

Fakt. który podaliśmy w naszym artykuliku, 
o pobraniu przez jednego z lekarzy szkolnych wy­
nagrodzenia za zbadanie i wydanie ojcu poświad­
czenia, iż syn jego na naukę gimnastyki chodzić 
nie może, został wyjaśnionym, z tym jednak do­
datkiem, że honoraryum odnośnemu lekarzowi 
r z e c z y w i ś c i e  s i ę  n a l e ż a ł o ,  gdyż lekarz 
szkolny bada dzieci i wydaje im w razie po­
trzeby świadectwa lekarskie b e z p ł a t n i e  t y l k o  
w s z kol e .

Przyjmując z przyjemnością owe wyjaśnienie 
do wiadomości, stwierdzić raz jeszcze musimy, że 
że nie mieliśmy zamiaru przez umieszczenie kry­
tycznych artykulików, opartych jednak na faktach 
uwłaczać na powadze instytucyi lekarzy szkolnych 
do której odnosimy się z pełnem szacunkiem i za­
ufaniem, ale chcieliśmy tylko dopiąć tego celu — 
aby instytucya ta zaraz w początkach pozbyła się 
łatwo usuwalnych usterek i w dalszym ciągu pra­
cowała dla dobra ogólnego.

który naruszył majątek zakładowy Stowarzy­
szenia  Wobec powyższego stanu rzeczy Ma­
gistrat zarządza niniejszem szczegółową lustracyę 
ksiąg kasowych i stanu funduszów Stowarzysze­
nia przez wydelegowaną w tym celu komisyę. 
Po odczytaniu tego orzeczenia łatwo zrozumieć po­

wody, dla których p. Dłużyński wstydliwie krył się 
ze swą osobą i nie mógł zdobyć się na zwrot ma­
gistratowi gotówki i ksiąg kasowych cechu. Nie ulega 
jednak kwestyi, że tym razem zawinił także magistrat 
dając swemu benjaminkowi ośmiolygodniową zwłokę 
zamiast odebrać od niego natychmiast księgi i gotówkę. 
Było to tem więcej wskazanem, że w księgach tych 
okazały się n. p. takie »sztuczki«, jak wpisywanie 
dodatkowych punktów po zamknięciu protokołu, do 
jego treści i t. p .

Może i teraz p. Dłużyński zechce w odpowiedzi 
posłużyć się § ust. pr. — czekamy.

Z historyi zdetronizowanego cechmistrza.
Pomimo, że już nieraz mieliśmy sposobność zaj­

mowania się osobą i czynami magistrackiego benja- 
minka, ex-starszego cechu kapeluszników i rękawi­
czników, p. Dłużyńskiego, tem niemniej musimy doń 
powrócić, bo przybywa coraz to więcej szczegółów, 
tyczących się jego rządów w tym cechu Jakimi zaś 
były re rządy, objaśnia fakt, iż magistrat nie zado­
wolił się złożeniem przez niego, pod p r z y  m u s e m, 
ksiąg i funduszów cechowych, co pokazuje się z re­
skryptu, jaki do niego wystosował do L. 6160/1912
III. a z datą dnia 23/1 19 12  r

Dokument ten, z którego podajemy ustępy, jak 
poniżej, wybornie charakteryzuje gospodarkę ex-cech- 
mistrza:

Magistrat, jako władza przemysłowa nadzorcza 
oznajmia, że przedłożone przez byłego przełożo­
nego Stowarzyszenia, p. K. Dłużyńskiego zam­
knięcie rachunkowe za rok 1910, nie odpowiada 
postanowieniom § 115 , ustęp 5, ust. przemy­
słowej - w zamknięciu tein bowiem są różne 
zaliczki pobrane na rachunek innych fundu­
szów, które nie dają żadnego obrazu całości 
zestawienia kasowego, tak, że bez szczegółowego 
zbadania ksiąg, nie można stwierdzić ostatecznych 
końcowych cyfr zamknięcia rachunkowego. Do­
tychczasowa gospodarka Stowarzyszenia była 
wadliwa i zakończyła się znacznym niedoborem,

Korespondeticya „7yg. jfiieszcz."
z Krowodrzy.

Pamięci p. wiceprezydenta Sarego'przypom i­
nają się obywatele Krowodrzy murowanej, prosząc 
o otwarcie dawnej drogi przed starą rogatką war­
szawską, by przynajmniej pieszo nie trzeba było 
okalać tejże rogatki i jej ogrodu aż z trzech slron. 
Jedynie kaprys funkcyona-ryusza akcyzowego spo­
wodował przed laty nielegalne zresztą zamknięcie 
krótszej drogi, a ponieważ linię akcyzową przesu­
nięto już przed rokiem w inne miejsce, czas byłby 
usunąć zaporę i udogodnić połączenie Krowodrzy 
mur. ze śródmieściem.

Komisye, chociażby ich było z dziesięć w tej 
samej sprawie, na nic się nie przydadzą, jeśli or­
gana wykonawcze budownictwa miejskiego, zamiast 
obwozić się z przyjaciółmi klubowymi gdzieś aż 
po Borku Eałęckim, nie zabiorą się energicznie do 
róbót nad uregulowaniem przyłączonych dzielnic.

Przy tej sposoboności należałoby stwierdzić, 
kto w Krakowie pozwala na gromadzenie tuż przy 
drodze publicznej nawozu, jak to widzimy tuż za 
starą rogatką warszawską, a czego nawet w zapa­
dłych wsiach przepisy sanitarne zabraniają. Wy­
sunięte ponad drogę, ze składu drzewa belki, mają 
podobno za zadanie roztrzaskać głowę przeje­
zdnemu podczas ciemnej nocy, poczem dopiero 
władza bezpieczeństwa przeszkodę tę usunąć na­
każe. Dopóki trwały mrozy, ominąć te belki było 
można, z nastaniem jednak topieli na drodze, utrzy­
mywanej przez gminę, tonący, omijając kałuże, trafi 
głową o wystającą belkę i pożegna się ze świa­
tem

Panie wiceprezydencie — prosimy, póki pora, 
zapobiedz katastrofie. Zamiast samochodu prosimy 
jednak zabrać motorową łódz ze sobą, gdyż i na­
czej utopi się Pan w jeziorach, które oblewają te­
raz dookoła Krowodrzę murowaną — ten zakątek 
wiele mówiący o tajemnicach gospodarki miasta 
Krakowa.

Ze stowarzyszeń.
Z grom ad zen ie w ła śc ic ie li rea ln ośc i na Zwierzyńcu.

Cierpliwość mieszkańców gmin przyłączonych do „wielkiego 
Krakowa", w ystaw iona w ciągu lat dwóch na ciężką próbę, 
zaczyna się wyczerpywać. W yraz niezadowolenia najświeższej 
daty obywateli krakowskich dało także zgrom adzenie w łaści­
cieli realności na Zwierzyńcu, jakie odbyło  się tam z udzia­
łem  delegatów  innych dzielnic.

W szeregu skarg, podnoszonych na tem zgrom adzeniu, 
zasługuje w pierwszym rzędzie na uwagę referat p. R u s s e k a  
o braku wody na Zwierzyńcu, wynikłem z pow ody obniżenia 
koryta Rudawy. Pomimo, że m agistrat krakowski zobow ią­
zał się przed dwoma laty zbudować kilkanaście studzien wo­
dociągowych, dotąd tego nie uczynił, studnie zaś daw niejsze 
pow ysychały zupełnie. W ten sposób w ytw orzyła się sytuacya 
ood każdym względem niewygodna, a ną wypadek ognia - 
wielce niebezpieczna.

Jaskraw e św iatło na postępow anie w ładz m agistrackich 
rzuca fakt, o jakim dowiedzieliśmy się z referatu p. S ł ą ­
c z k a ,  a mianowicie, że zarząd akcyzowy miejski na zapy­
tanie w ładz skarbowych w sprawie uwolnienia gospodarzy 
obywateli Krakowa od opłat od ziem iopłodów, w ystosowane 
dnia 10 grudnia 1910 roku odpow iedział dopiero dnia o m ar­
ca 1911 roku, tj. w dwa miesiące później, gdy już ustano­
w ioną została nowa linia akcyzowa, niekorzystna dla przy­
łączonych dzielnic.

Dalej zajmowano się spraw ą rew ersów  dem oiacyjnych, 
która jes t prawdziwą bolączką dla mieszkańców Zwierzyńca 
Dalej aprobow ano mem oryał, wniesiony przy końcu ubiegłego 
roku w tej spraw ie do Dra Bilińskiego oraz uchwalono prosić 
p. T e t m a y e r a ,  aby zajął się w porze stosow nej spraw ą 
akcyzy i rew ersów  demoiacyjnych.

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz ® inżynierowie ©
C E N T R A L N E  O G R Z E W A N I A ,  W O D O C I Ą G I ,  K A N A L I Z A C Y E ,  S U S Z N I E ,  M E C H  P R A L N I E ,  N O W O Ś C I  B U D O W L A N E  

G A Z O W O - P A R O W E  R A D J A T O R Y  J O H N  W R I G H T A  W  B I R M I N G H A M I E .

— -------------  C E N T R A L N A  R E P R E Z E N T A C Y A  D L A  G A L I C Y I  A R T Y K U Ł U  „TERRANOVA“ ---------
Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110. Lwów, Kopernika 42 B. Tel. 1616.

Bieliznę damską i męską, Rękawiczki, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy, Halki, BLUZKI DAMSKIE,
oraz kompletne Wyprawy ślubne poleca po nader niskich cenach Rynek gl. 6 = (Szara kamienica)



Nr. 8 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" 7.

tunelem pod Sikornik =  przez Przegorzały, Pycliowice, Ko­
bierzyn i Borek Fałęcki do Bonarki, rozw inęła się obszer­
na dyskusya, w której wzięli u d z ia łpp .: C e n d r o w s k i ,  radnym . 
D ę b i c k i  i D u d e k, ks. kan. P i l c h o w s k i ,  S i k o r a ,  
W a l e w s k i ,  P o l e w k a ,  C h w a s t e k ,  M a ł y  i inni. 
W sprawie tej uchwalono między innymi, rezolucyę p. R u s -  
s e k a, aby nowa linia okrężna szła nie przez Zwierzyniec, 
lecz w pograniczu między niem a W olą Justow ską.

Zgromadzeni wybrali potem  Komitet do obchodu roczni­
cy pow stania styczniowego, z udziałem wszystkich gmin przy­
łączonych do Krakowa.

Zanotować jeszcze w arta, że zgrom adzenie dato także 
wyraz swemu żywemu niezadowoleniu z pow odu uchylenia 
się radcy miejskiego, p. W i l c z y ń s k i e g o ,  na „wyższy 
rozkaz1', od udziału w deputacyi k tórą wysłano do Lwowa 
w spraw ie zniesienia opłat od ziem iopłodów. Ciekawą rzeczą 
byłoby stw ierdzić kto to mianowicie ma praw o takie „ ro z­
kazy" w ydawać?

Ze s to w a rz y s z e n ia  s to la rz y  i b e d n a rz y  w  K rakow ie . 
WT dniu 30 stycznia 1912 roku odbyły się w cechu stoiarzy 
w Krakowie egzam ina czeladnicze. W skład  komisyi egzam i­
nacyjnej wchodzili: Inżynier W acław  Krzepowski, jako prze­
wodniczący, — jako asseso iow ie z grona pryncypałów  pp. 
Leopold Tarczyński, Wojciech Bober i Stanisław  Cendrowski, 
zaś z grona czeladników Piotr Gawin. Do egzaminu zgłosiło 
się pięciu kandydatów : Roman W łodarczyk, Józef Marona, 
Józef Bolek, W ładysław  Babraj i Józef Helak. Tak w kierun­
ku teoretycznym  jak i praktycznym wykazali kandydaci od­
pow iednie w iadomości zawodowe, wskutek czego komisya 
uznała ich uzdolnionych do ubiegania się o św iadectwo wv- 
zwolin. — Z ram ienia m agistratu  jako w ładzy przem ysłowej 
obecnym był przy egzanrnie  p. Edward Kubalski, radca m a­
gistratu.

Z lzbv  S to w a rz y sz e ń . W e środę dnia 7-go lute~o br. 
odbyło się w Izbie Stow arzyszeń rękodzielniczych i przem y­
słowych w Krakowie przy ulicy Kolejowej L. 18. walne zgro­
madzenie Stow arzyszenia introligatorów.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgrom a­
dzenia, przedłożeniu zamknięcia rachunkowego i wykazu sta­
nu majątkowego za zok 1911, udzieleniu przełożeństwu abso- 
lutoryum i uchwaleniu prelim inarza budżetu na rok 1912,! 
przystąpiono do w yboru Przełożeństw a, sądu po lubow nego,’ 
Komisyi egzaminacyjnej i Komisyi > ontrolującej.

W ybrani zostab:
S t a r s z y m  S t o w a r z y s z e n i a :  p. P iotr Repetowski.
P o d s t a r z y m  S t o w a r z y s z e n i a :  p. Robert Jahoda.
C z ł o n k  a m i  W y d z i a ł u :  pp, Julian Furdzik, Łukasz 

Kruczkowski, Józef Tymków, W ojciech Gigoń, Berek Klap- 
wald, Karol Schram.

Z a s t  ę p c  a m i ty  c h  ż e: pp. Bonawentura Lenart, Józef 
D ębkows i i Karol Wójcik.

C z ł o n k a m i ,  s ą d  u p o l u b o w n e g o :  pp, Józef Dęb- 
kowski, Berek Klapwald, Wojciech Gigoń i W iktor Bobrzecki.

Z a s t ę p c a m i  t y c h ż e :  pp. Robert Jahoda i Julian 
Furdzik.

C z j ł o n k a m i  K o m i s y i  e g z  a m i z a  c y  j n e j: pp. Ju ­
lian Furdzik, Robert Jahoda, Franciszek Terakowsici, Berek 
Klapwald, Karol Schram, Stefan Sztorc, Łuksz Krucz owski 
i W iktor Bobrzecki.

C z ł o n  k a m i K o m i s y i k o n t r o lu  ją  c c j: pp. Fran­
ciszek Terakow ski, Franciszek W olański i P iotr Grzywa.

Na zgrom adzeniu tern zapadła również, pomiędzy innemi 
uchwała, poczynić odpow iednte kroki celem zapobieżenia dal­
szego w ysyłania robót ntroligatorskich za granicę przez n ie­
które-tu tejsze klasztory.

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik Bobrowski
otworzył kancelaryę

w Krakowie, przy ul. Wiślnej L. 4.

Do wynajęcia zaraz
ul. Marka 18.

Na I. piętrze: 5 ew entualn ie  2 pokoje z przed­
pokojem  w spaniale urządzone ze w szelkim i w y­
godam i, specyalne Da biuro, oraz osobno 2 pokoje 
z kuchnią.

Na II p ię trze: 2 pokoje, 1 pokój i kuchnia 
z przynależ, od 1 k w ie tn ia  1912.

Na III piętrze: 6 ślicznych pokoi pojedynczo, 
ośw ietlenie elektryczne.

Śliczne, jasn e , w ysokie ubikacye su terynow e, 
®a!a 45 m° nadająca  się specyalnie na re s ta u ra ­
c j i  w iniarnię, kaw iarn ię  i t. p. rów nież

4  ubikacye su terynow e, suche, wysokie, ja - 
8oe, nadające się na  sk łady  lub przedsiębiorstw o.

Tamże od 1 Lipca b. r.
do w ynajęcia 13 pokoi z. p. n. e lek tiycznem  o- 
św ietlen iem  z w szelkim  k om f rtem , nadające się 
specyaln ie  na pensyonat.

W iadom ość na m iejscu u  portyera .

Fabryka pilników i raszpii
KRAKÓW-GRZEGÓRZKI
WOŹNIAKOWSKIEGO 35.

Poleca swe wyroby po bardzo niskich ce­
nach. W łaściciel specyalista w twardzeniu 
stali. Przyjmuje pilniki do odnawiania. Cen­
niki na żądanie darm o i opłatnie. Przy 
większych zamówieniach odpowiedni opust.

KRAJOWY WYRÓB

W i n  O W O C O W Y C H
naturalnych, po przystępnych cenach poleca

S T I i n i S Ł H W  SZHREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego 
najlepsze
do prania pozbawione

i mycia. gryzących skła 
dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 44 h. 

Do nabycia wszędzie.

®

®
@
®
®

Józef Siermontowski
Fabryka wyrobów cukierniczych

Kraków, ul. Bracka.
Poleca sławne z dobroci cukry deserowe.

®
®
®
®
®
©

Lokal 2 duże pokoje i szopa z ogrodem  oraz 
duża w idna piw nica i s try eh  nadający 
się na w a rs ta t  zaraz do w ynajęcia. 

Wiadomość: Kraków, Zw ierzyniec ul. K ościuszki 33.

c a  Par'e lub Panny iakor U l l Z c U l l C  S c j .  inkasentki. Wiadomość 
w Administr. Tygodnika Mieszcz. przy ul. św. Krzyża 7.

K A N  C E L  A R Y  A  A D W O K A C K A

Dra Tadeusza Zapały
Kraków, u!, św. Krzyża 7. Tel. 2028/IV.

(o ) (o ) (o ) (o ) (o )  (O) (O) (OJ (O) (O) (O) (OJ (O) (OJ (O) (OJ (O) (OJ (OJ

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
g o to w e  n a  s k ła d z ie ,  w y k o n a n e  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  
z a g ra n ic z n y c h  w zorów  po  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  p o le c a :

P R A C O W N IA  P O W O Z Ó W
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnawiania tychże po eeuacb umiarkowanych. 105

B urzyński Stanisław
2% elektryczna fabryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 46 48 — Telefon Nr. 2136. 
Podejmuje się robót fabrycznych, meblowych, kościel­
nych i wszelkich w zakres stolarstwa wchodzących.

Zakład w od o leczn iczy  i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- 1295. Kraków, Szujskiego 11. Telef- 1295-

PRACOWNIA ORNAMENTÓW METALOWYCH 
EEEEEEE I WYROBÓW BLACHARSKICH =--■■■

ODZNACZONA MEDALAMI NA WYSTAWACH KRAJOWYCH

JANA BUTELSKIEGO w Krakowie, ulica św . Marka L.
W ykonuje w szelk ie roboty w zakres blacharstw a artystycznego  

w chodzące, jak również trumny m etalow e od najskrom niejszych
do najwspanialszych

1 1 .

Zakład rzeźblarsko-kamleniarski
PIOTR CEKIERA

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 10 .
Podejmuję się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: Roboty budowlane: 
cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, 
kropielnice, posadzki itp. roboty. Grobowce familijne, pomniki, postumenta, figury, tablice 
pamiątkowe z napisami z rodzimych marmurów, granitów i piaskowców, oraz wszelkich 
rzeźb, sztukateryj, odlewów i dekoracyj fasad, w kamieniu, gipsie, wapnie hydraulicznem 

i cemencie po cenach bardzo przystępnych. (8)

Nowo otwarty Magazyn obuwia
Zdzisława Zdanowicza

K r a k ó w ,  u l .  S z c z e p a ń s k a  L .  7  Tei. Nr. 518.

poleca najlepszej jakości i tiwałości obuwie dziecinne, 
dams ie i męskie.

w Krakowie, ul. św. Tomasza 35. — Tel.
D ru k a rn ia  zaopatrzona św ieżo w w ielką ilość czcionek rozm aitego  k ro ju  i m aszyny 
pospieszne. P row adzona p d k ierow nictw em  fachow em , w ykonuje w szelkie n  boty 
w zak res  d ru k a rs tw a  wchodzące: broszury, czasopism a, cenn ik i, k a ta lo g i, cyrkularze , 
afisze, bilety w izytow e, zaproszenia ślubne, uk łady  tabelaryczne różnego rodzaju, zaw iadom io­
n a  żałobne, k a r tk i pośm iertne i t. d. Szybko s ta ran n ie  i tanio. —  Biuro zarządu d ru k a rn i

znajduje się Da I piętrze.
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w K rakowie, Rynek 17

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j a k : losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
' Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. _ — _ _ _ _ _

Artystyczna introligator nia

W ojciecha G igonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES WCHODZĄCE 12

C eny n isk ie , w y k o n a n ie  punktuaTne.

AdresJtelegram ów : Józef G órecki, Kraków.

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich
Andrzeja Różyckiego

Kraków, Sław kow ska 22 .

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 - 2 1

  Na śluby I chrzty —
wynajmuje powozy i samochody

Piotr Guzikowski
Pędzichów  18, — Groble 5. — Telefon 336.

Zakład pogrzebowy
„Concordia ‘

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331.

urządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

11 12—?

Józef G o nko w ski
k o n c e sy o n o w a n y  m a jster  

m urarsk i.

Kraków, ul. Tarłowska 10.
Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki
jakoteż budowy z własnym materyałem.

Józef Górecki
Fabryl a siatek, mebli, konstrukcji żelaznych 

i istyrobóui ornam entalnych kutych
w Podgórzu na Zabłociu. Telefon Nr. 277.

d a g a z y n  g o to w y c h  m eb l i  i s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  ul .  św .  W a w rz y ń ca  2G.
w ykonuje w szelk ie  roboty  o rnam en ta lne , kute. konstrukcy jne , budow lane 
i plecionki z d ru tu , d ru to w e  k ra ty  do  o g ro d z e n ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t, p. S ia tk i  do  p r z e s ' p y w a n ia  p ia s k u  
i o c h ro n n e  do  o k ie n . Ł ó ż k a  ż e la z n e  zw ykle i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  sprężynow e do łóżek  d rew nianych.

Ceny p rz y s tę p n e  k o s z to ry s o w e . T e rm in  ś c iś le  z a c h o w a  y.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia  Floryańska L 16. —  Z kład Sebastyana L

Telefon U  123 i.
17.

handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantacyi »UCrALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną-hermetycz- 
nie w pakiety zawierające 125 .gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

20 12—? Cenniki na żąd an ie  darm o i op ła tn ie .

Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy
Zygmunta W alaszka
w  K rakow ie, u lica  św. Jana L. 6.
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
złote) dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjm uje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

TOMASZ KOCZUR
KRAWIEC MĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  wszelkie zamówienia tak z własnego jak 
i dostarczonego materyału po cenach przystępnych.

Pracownia artystyczno-stolarska
Władysława Stolarskiego

ul. Łobzowska I. 3 5  w  Krakowie 26

w yk on u je w sze lk ie  roboty s t o l a r s k i e .
Poleca również g ito w e  meble w łasnego wyrobu.
S k ła d y  przy ulicy M ik o ła jsk ie j  1. 4 i 16. 
Wybór mebli od skromnych do najwykwitniejszych.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Dewiza: Taniość, dobroć i trw ałość  !
Ignacy Cyprcs, Kraków, ul. Szewska 13

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach, 1 Brytania A nker' Rem. system Roskopf 
z szwajcarskim werkiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3.90. Ameryk, elektr. złoty Remon- 
loir kieszonkowy z m arką systemu Roskopf, 36 
godz. idący wraz z piękuym łańcuszkiem kor. 4‘TO 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor) Stalowy damski Rcmontoii kor. 7‘80. Ru­

dzik najlepszy 3 kor. Łańcuszki srebrne, od kor. 2 '—. Zegarki 
złote damskie od 20 kor.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Przy ul. Grodzkiej Nr. 45
są Pokoje i kuchnia
frontow e zaraz do w y ­

najęcia. 
W iadom ość u w ła śc ic ie l­
k i na II- giem  piętrze.

Kroju
i szycia wyuczam " najdokła­

dniej w krótkim czasie. 
Próbne lekeye bezpłatnie. 

W ykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

osobno.

„Józefina” ul. Długa 191-p. 

K  *
Skład w ęgla „PŁOMIEŃ"

w Krakowie, ul. Pawia 10. 
Tel. ?388.

D ostarcza  w każdej ilości w szy st­
kich ga tunków  w ęgla, po cenach 

jak  najn iższych .

Bieliznę męską białą i kolorową
ze słynną marką

L w a

ze słynną irarką

L w a
24

poleca Magazyn Nowości

9. Skórczem kiego i Polakiewicza
L Kraków, ulica Floryańska L. 13,

      ' "

Ż ądajcie  cenników  i sp isów  no­
w ych p ły t darm o i ołpatn i

SGŁÓWNY^SKŁAD PATEF0NÓ W

Stefan M i s k i  i Tadeusz Berger
KRAKÓW, SZEW SKA 22. — TE L. 3 0 5

Patefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym n a j­
więcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . .Co
miesiąc nowości. Wielki,wYbór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
c ó r. Patefon z tubą, luo bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Pathó. — Naprawy we własnej pracowni.

5 Specyalność SKORY BOKSOWE. 77 Telefon Nr 2233.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


